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Kand. Hitler wśród żołnierzy 
na Zachodzie.

Niemieckie koi l l  l l wojenne.
T=) Berlin, T  grucJ mil?. Naczelna komen­

da armjj nienr irckiej komunikuje w dniu 
25 trudnią:

Niemieckie ścigacze w czasie akcji pod­
jętej w dniu 25 grudnia oprócz m c ‘i za­
topionych OKrętów, o czem jut doniesione, 
zatopił) l ^ c i s  trzeci pan wiec nieprzy­
jacielski ^a jemności 2.500 tern.

Po ataku silnych skadr samoktów bo. 
Jowych, w nocy na 24 grudnia na Manche, 
ster, który wobec dobrej widoczności przy­
niósł niezwykle skuteczny wynik, o czem

świadtzyiy zdatoka Widoczne lu"y. lotni­
ctwo niemieckie w dni. 24 grudnia i  w n - 
cy na 25 grudnia nic poJejr ewało ładnych 
działań zaczepnych.

Rówrież nieprzyjaciel nie atakował te. 
rytorjirm Rzeszy.

Berlii. 27 grudni u. Ne*ze'na komenda 
armji niemieckiej komunikuje w d.ilu 26 
grudnia:

W  nocy ł.ą 2f iraz w dniu 25 grudnia nie 
było żadnych szczególnych wydarzeń.

Włoskie ataki na wysunięte 
pozycje nieprzyjacielskie.

Wioskie komunikaty wojenne.
(§§) Rzym, 27 gijciinuia. Główna kwatera 

iimn i włoskiej komunikuje w dndni 25«rc 
gradtaia:

W  rejonie granicznym Cyrenajkl sytua
ega jest niezmieniona. 'Wioslki© ©slkaidiry po- 
wlietnzpe kontynuowały swoje aitwki bom- 
foow j j ą  ib ajnabimó w Łuasizyinowych przeciw 
nietpnzyjajciiclliskim. eskójdlrom. sarnachodów 
ciężlairowych Wysunięte maepirzyjacielsikie 
Pozycje były ponownie gwałtownie pnirp- 
burndk w" tne: W  pewnej niępr&yj acielskdej
D®jzfli0 łotmiozej sstwi eat̂ dizonto ełkistpdoerj© i ix>- 
żary. _ -

W  Trypoiitanji nieprzyjaciel bunubairdo- 
wal 'uiasito.i port w Tryooluisie i wyrządził 
pewne szkody,
1 Na froncie greckim złe wamiuiki atmosfe- 

ryean uturadniały operacje. Odparto próby 
imęp^.aeiefcŁiclh Jtaków- Jedha z wło- 

? Myśl n xkw, odiby ty a jam pa- 
' . wy, lot ochronny, enetrigiczinie odlpairła 
niepuzyjacielstei małto na Waloną, przyczeim 
ps^-^ałaog-nieim karabinów masizryinowych 

kilfca samolotów typu Bilenhcim, 
S1̂  walki.
*'rschodniei w dniu 23 grudnia

• wjrwia)dowc®a, zaaitaJkowa- 
na przez,uizbrojone saanochodly ciężarowe,

1 “““ *
b. m. jeden samolot nueprzy- 

g'.0'tłtŁ* 12-20 U le c ia ł nad 
b f S  1 0raucił prawtcim ki.lt.a
łkwoUd Balająicych, onaa;* jialk zwykła, ulotki.

*  *  *

J f c l  R,1Srn?, -27 fepdnW  jsłówna kwatera
S S te f  ^  k<xmiłmŁWe W dn; u 26

Haves przestał Istnieć,
Fewsłanie „Office Francals 

d lnformations“.
X==) Vichy, 27 grudnia. Francuska agen-

JH mir V°WJł ,, vas j P- ^w ła istnieć. Na 
francuski rząd powołał dc ży­

cia narodową sbiłne prosową, przeimuiac Ją_ na etat państwowy. Przejmując
Narodowa służba informacyjna otrzyma.

l ap o d f S  “ t Fra.Iieais d‘Informa$ions“ i  podiega ministrowi Paul Baudoin‘ow
n™ 363 ^ ele ,ŝ ć  będzie ^ada redafe rana; 
raz rada admimstra"! jna, w których bi-

stwnGZ€V ° Wan° z^ nt®resowane mini- 
WiÓa? ■ r. ,owa narodowa agencja infor- 

ę- -1t  subwenejonoy ana przez
tioH m lń fJ63 +buC,Z?-t 1 "dlegać będzie kr.n . iTol1 ministerstwa finansów. \V ten spo-
n i M Z f n t ,ILależy Ąancuisk ą „ł.iżbę infor-
cj. .  ̂ Jako lnstyttifcrje
dowych°n^ 1 llza znWn4 od czynników irzą-

Aftaik "ia jedłną z włosikicli pfLacióweft. w pu­
stym  odłparto-
 ̂ v nocy z 24 na 25 ĝ rudinoia, ua&z w dniu 

25 grudnia obrzucon o obfici© bombami pe­
wną wysuniętą ba?ę ni, iziyjacielslką. Je­
den oteęt y oj,pnny zoisiW trafiony. Ponau- 
to w południowe, części Cyrenajki rbrsru 
eonu nombama mniejsze oddziiały zmot<»rv. 
eowame. ■ '

.(■=) Rzym, 27 grudnia. Marszałek Grazla- 
ni przeiłaj,Mussoliniemu oW órn y  raport
BaranT i RaZ; f  ■i,t1 w®Je,nnyćh między Sldl 

, okoliczność uniemożliwiła
l y w ^ w ł t e e ,8*01*® of6"-sywy wfbagiej po aa.iąoiu Sidi Barani, no- 
nlu^ az przedewjizystkiem należ" in zbudo­
wać wodumąg, długości 120 km or; z w - 
^  * magazyny ziapawn „re  ^r
międzyczasie rozpoczęta Się brytyjska 
przemwofcnsywa, która jednak woibec róż­
nych przejawów uwi d.acznia.jących sie po 
strome meprzyjąeiólskiej od około 10 dni 
nie stanowiłe^ dlia dowództwa włoskiego 
żadnej niespodzianki.

Wobec Praygniatająoej przewagi rzuco­
nej masowa'nieprzyjacielskie i bronii pan­
cernej i anp® nego braku jakichkolwiek 

m^liwości oparcia na pła-

Na froncie greckim wojska włoskir od- 
Pai ty ataki w różnych miejscach, prtzycfeieim 
zadały nieprzyjacielowi dotkliwe Sttraty, 
oraz wzięły jeńców,

Ęilfca csfkadr bomboiwców trafiły nie­
przyjacielskie !>azy monskie oraz oibjekty 
portowe, pozoistające w zwiiązku z toczą- 
ceirnii się operaedam ’

Podczas przedwczorajszego ataku nie- 
pirzyjacielslkieigo nia Yalonę, j I tórym do­
niesiono, artyhuja, przeciwlotnicza mary- 
aadka zicisituffieliła jeden samolot niepirzy- 
jacielsiki. '

Wv Afryce wschodniej ma froncie Sudanu 
działalność patroli i  lotmotWi. Zaatakowa- 
nió bomibami rotapryskująeemi i  ogniem ka­
ra im ów  maszynowych nieprzyjacielskie 
obozy po!5 ,we i kolumny me razowe. Jeden 
z «ic moiutów włoisfeich Jii* poiwrócM.

Łudź, podwodna „Serpente“ pod diowóidz- 
twem nadpoirucetniii a ma ", ymarfki Antonio 
Doita, zaatakowała w nocy z 20 ńa 21 gru- 
onia MepriżyjacieJską eskvdirę morską 
w s iw "kowej części Morza Śródziemnego- 
Wysij*eIono pirayrem dwie torpedy przeciw 

*kku r n k - . ,.zo wirnikowi, który, jak stwier- 
■ W  - wy'w!i'kdy lotnicze, zaionąl.

ŁoOz podwodna „Moce îigo*5 pod dowódz­
twem, kapitana marynarki Alberto Agoisti- 
ni, zatopiła na Oceanie Atlantyckim ogniem 
armatnim dwa w,olkio parowce, zaś i rzeci 
trafiła toa oedą,

Mnssoliniego.
1 skich praestrzeniaeH pustynnych, musiano, 
jak wiadumr),, cofnąć wojska włoskie. Pr^y 
tea spoisebnośei, zarówno d j wizje narodo- 
w6u 3i " libijskie, walczyły z największem 
I - baterstwem, dzięki czemu dale się więk- 
sziosc wojisk wycofać w pełnym porządku 
"O *W«erdzy Bardia, gdzie do dnia dzisiej­
szego, stawiają orne mężny i zdecydowany, 

atakom nieprzyjacielskim, 
zikolei raport „rzęchodzi do omówienia 

działalności nłoprayJaeFelelde] floty i Lu 
tnictwa, podkreślając, że lotnicy włoscy 
vskntełi’ silnego za wsiania piaskiem lotnisk 

a poznioj wskutek niezwykłe silnych opa­
dów śnieżnych nie byli w stanie rzucić do 
walki całej sw»J siły. ą  

,\Vkoń( n rwpoht stwićrdza, że nieprzyja 
'-iclskie dywizje pancerne w 12 dni po roz­
poczęciu uiensywy — pomimo nieobliczal- 
u ych tiałasow wrogiej propagandy -  krę­
cą  się w miejscu, dzięki dzielności żołnie- 
rzy, włoskich, stawiających czoło niepac :y- 
jacielowi i ia lądzie i w powietrzu i narada- 
.lących dojj zi8istrtzi6Z0ii $ wg życifii

i

(§) Na Zachmki>, 27 grudnia. Kanclerz 
■ lit,er, jako naczelny dowódca sił zbroj­
nych Nitmb s^ędzit ' f f i f j  ue Święte 
Bożego Naród" mia, pwdobnie jak w roku 
ubiegłym, wśri d żołnierzy | robotników 
frontowych na Zachodzie.

iż franeuskie państwo naby- 
to przed niedawnym czasem wszystkie ak.
C Y lneł nrasft Ur-2ą d z ? fl 'a  m fo r m a -

. i ln r  ii  »W»J, n a le ż ą c e j p o p r z e d n io  d o
i 5 1  f  asa. Wszysi ltie prawa nabyto 
Prz©25 uzyskanie portfelu ateyj i ws7v^tVto 
deponowane środki o d t o d o d y s p o S -
ustotonn3-:agenc^  P asow ej. Narazi» nie ustalono jeszcze terminu, w którym upań-
etwawuona agencją ukazywać się będzie 
pod nową nazwą.

* * l B: : Z ’J 7 Rudnia.. 2 wiązkowy tfepar.
itSŚiuaaLŚJ sy k°n'unlkujei Dochodzę.
?lwMradb w P ty  przelotach nad Szwajcarją w nocy z 21 na 22 grudnia cho-

“ *a7̂ “! 0ty angielski ł  że rÓwnUi 
ł na Zurych »2 grudnia by.
łypochodzenia angielskiego.

Poselstwo szwajcarskie w Londynie o. 
trzymało polecenie złożenia ponownie rner-

gfoznego rotestu przeciwko tym poważ- 
Fy djtruszeniom neutralności Szwajcarii 
«.5?f3SiaiT,iia ,e.łn°B0 *ad® ićuczynienia za wyrządzjnr ..kody materiału i inneoo 

" - u. Jakie dotknęły ofiary Zurychu, 
r  selstwo ma J ur-gać się z t H|-. n aei 

skiem wydania skutecznych zarządzeń, ma­
jących na celu apobieżenie ewentualnemu 
powtorzen-u eię takich incydentów.

Straszliwe burze szaleją w Ameryce.
C«*M C?  . . __ ,    ■

rfn1a« ^ r?ncKk0> 27 errudnia. Od dziewięciu
nóL 7?ISią na zacj ,0*r" e,V. wybr>e:u !ia -  now Zjednoczonych straszliwe burzs i
Ą * ' * — * ■  « ,

W  olboilicaich górskich wielka burza śnież- 
na wyrządziła., wielkie szkody, pociągając 
* ?  S0Ba 13 śmiertelnych oflo r, W eaiul do-
Ebiesien z miejsoowosei sportu zimowego w  
Sierra N w a d a ,  ^'ielii narciiairzy ztag în ł̂o.

JJ w y b r z e ż y  p o łu o e n o j K a l i f o r A j i  aałpg-i 
r a t u n k o w e  s z u k a ją  l( j  s t r  a r n ik  ó w  pr#3.y-

j  ? rzy wraz ze swema łpcfoiiami 
za su n ę li od pierwszego dnia świąt.

Gwaftcwna burza nawiedziła 
Buenos Aires w wieczór wigilijny.
l ~ )  Buenoe Alros, 27 grudnia. ^  wieczór

’0 i  n™ ied“ “
‘>l±aTinn ^n5:n? upale, dochodzącym do 
ó n t o d ż i n a c h  wieczornych 24 gru- 

j buchła nagle, olbrzjmra burza, któ 
u 1 u; *  ira. przyczem aeszcz o roz- 

uunrach oberwania chmury, połączony z 
wyrządził duże epust-oszenią' ua 

peryferjach miasta. Całe dzielnice znala- 
u j  ^odą, jiięgająeą w niektórych 

miejscach do wyaofcości 1 m. Szczególnie 
ucierpiało lotnisko. Liczne samoloty, prze- 
znaozone do transportu, zostały strz i«l a- 
nllaW odnroisły uiszkedzema. Na szczęścieoiiair w ludgiąch ni© było.

Wielkie opady śnieżne w Jugosławii.
Bola rod, 27 grudn'a. Z uałej Jugosławii 

dochodzą wiadomości c wielkich • padach

śnieżnych. Na- et adrjatyckie Yrybrzeże za- 
uypane jest śniegiem, -o je i  niezwykle 
rzadkim objav.im,

W  niektórych oiKołicach śnieg dochodzi 
do wysokości metra, a nawet półtora me­
tra. Część kraju, jak Czarnogóra i Serbją 
środkowa, jest zupełnie odcięta oó śy lata. 
Skutkiem zawiei śnieżnych w ruchu kole­
jow ym  mają m iejsjs poważne opóźnienia 
W ponniedziałek pociągi dochodziły do Bel­
gradu z kilkugodziinnem opóźnienieni.

Katastrofa samochodowa 
w Stanach Zjednoczonych.

(=) N o w y  Jork. 27 grudnia. W  pobliżu 
Savannah w stanie Georgia zderzyły elę z 
eobą dwa c ioCy. 7 pasażerów poniosło 
tmierc i a mibjscu. czterech odniosło śmier­
telne rany.

Dwie katastrofy kolejowe 
w Rumunji.

Bukareszt, 27 grudnia W okresie świą 
tocznym wydarzyły się w Rumunii dwio 
ki lasfroi ■ kolejowe. Na wschód od A radu 
zderzjły się aw pociągi osiohowe, przy- 
ez{ rr obydwie lokom otywy i  4iJ wagonów 
wykoleiło się. 'Sześć osób zostało zabitych, 
kilka frftfnYcłi.

W pobliżu Buk.aresztu pociąg osobowy 
najechał na jadący przód nim drugi pociąg 
osobowy. Jedna osoba została zabita, 1 1  ra­
nionych.

Orędzie cesarza japońskiego.
(—) Tokio, _27 g  "udmia. W  izbie wyższe; 

parlamentu japońskiego odbyło się we 
czwartek przedpołudriem przy udziale 
członków obu izb parlamentarnych i całe­
go gabinetu formalne otwarcie 76-ej sesji 
parlamentarnej.

Punktem kulminacyjny m togo aktu było 
oręd-.s, odczytane osobiści - przez cesarza, 

którem ces© . na wstępie stwierdził z 
1 aoowoleniem, ii stosunki pomiędzy Ja­
ponią z jednej a Niemcami i Włochami ż 
-rugiej strony zacieśniają się w widoczny 
sposób w ramach paktu Trzech. Ponieważ 
świat Ziia i duje się jeszc/f w okresie nieopi­
sanego chaosu, cały naród musi zjednoezyć 
się, celem zrealizowania polityki cesiarsa.

, Echa wzmocnienia gabinetu 
Koitoye.

(=) Tokio, 27 grudnia. Tokijskie dzien­
niki wyrażają się z przychylnością o 1< ki 
nanę] ostatnio osobowej zmianie w łonie 
gabinetu hs Konoye. Zarazem wyrażają 
one przypuszczenie, że gabinet uzyskał już 
właściwe wzmocnienie, dzięki któremu bę­
dzie w możności rpzwiązrnia wielu oardzo 
ważny ch zagadnień.

Nowomianowany minister spraw wewnę­
trznych baron Eiranuma ośwladezj ł  jak
pisze „Tokio Niozi Nic.zi“ — iż ąie zamierza 
on zmieniać dotychczasowej poliitykj sw y h  
poprzednkóvi. Nowe, mające się ukazać, za­
rządzenia '•ędą „zgodne z duchem ezasu“. 
Najaktualnipjiszem zagadnieniem polityki 
wewnętrznej jest, zdaniem Hiranńmy, pro­
jekt nowpj ustawy wyborczej.

Dziennik „Yom iuri Szimbun“ wyraża opi- 
nję, ze w obliczu bardzo wielu zagadnień 
polityki wewnętrznej, które domagają się 
szybkiego rozwiązania, Jtranurua zdobę- 
qzie się na zmianę polityki administracyj­
nej.

General Osh ma
ponownie ambasadorem Japonji

w Berlinie,
(§) Berlin, *27 grudnia. Ambasador cesar­

stwa Japonji w Berlinie Kurusu został od 
w  lany do Tokio. Na jego miejsce przsdSte- 
waielam cćsarstwa Japonji został miano- 
w-ny generał Oshima który jako japoński 
attache wojskowy, a później jako ambasa- 
dor był czynny orzez szereg lat w Berlinis,
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tfc lochów
Zabiegi Winstona Chu rf łrilia.

Butfapjszt, fi R-rndnła. W inslw i, C h u r­
chill usiłował w  ubiegły p^rtedziałek w le- 
t t i i  w przem ówieniu, wygłoszone*.. p i^rz  
rasljo, w m ów ić narodowi angielskiemu, is  
m iędzy społeczeństwem włoskiem a M us- 
.o J in r  > istnieje g ir l ka przepaść, zaostrza­
ją na się z każdym  dniem wskutek zw ycię­
skich operacyj angielskich sił zbrojnych w  
Afryce

Niezależnie od tego, że — jak podkreśla­
ją  rzecz-oonawej na oałym świecie — nie m - 
że być mowy o jakichkolwiek decydują­
cych sukcesach na afrykańskim terenie w o­
jennym. świat przypomina sobie z-byt do­
kładnie, źe Y/i us-ton Churchill i jego no- 
m-octaiey niejediiiokrołnie już usftows.li 
siać nie#*# ..zumienia pom iędzy narodam i i 
ich rządam i.

Przy po..,nieć sobie należy okres kampa­
nii abłsyństkiej lub hiśiapańskiej w ojny do- 
mowyj. k-iedy to Wielka Brytan,ią posłu­
giwała »ię podobtiemi frazesami jak dzi 
staj. Również u? początku obecnej wojny 
głosiło rie, że w Niemczech naród jest wfo- 
gó uspt/siobkmy wobec sr.-ogo rządu i że 
Aąfldja ule potrzebuje nic innego robić, jak 
tylko wyczekiwać w.spokoju, kiedy naród 
nk.miecki podniecony nieustąronei,.i niepo­
wodzeniami, sam usunie swój reżim.

Pw iew aż foikt ten, prorokowany przez 
fw*giję przoszjin prizód rokiem, dotychczas 
nie nastąpił, a po zwycięskich walkach 
Wiojsk niemieckich na wszysitlkieh frontach 
tembął-daiej ale nastąpi w  przyszłości, 
prem ier brytyjski zwrócił się ze ewoiemi 
proroeiwauii pod adrosem Włoch, wpudzie- 
waja« siit w ten sposób podnieść nieco na­
stroje w  Londynie.

Zarówno w Rzymie, jak i w kra jach za­
przyjaźnionych z Włochami skwiitowipnh 
ten ostatni argument londyński iroują. 
Churc bil obłudnie, zateoa sie do narodu 
włoskiego, zrzucając równocześnie w  spo­
sób b ru ta ln y  winę na założyciela łm pcj-jum  
faszystowskiego.

Brenijer a;ugi©l&ki usiłuje przedstawić 
narodowi włoskiemu Musśoliniego,. jako 
człowieka niedołężnego, którego społeczeń­
stwo yłosldifc powirtuOby sio jak najszyb­
ciej pozbyć.

T nagle oknauje sio. ze r  ngna jest wlel 
klm przyjacielem Włoch. Nasi ojcowie i 
dziadowie — mówił Churchill — pnagnęlL 
defefe i.ej wicdĄ wsżyisiikieh małe
słł^wy''»0'śttna'. we.: Wtesizeeh zlikwidować 

. a®*.?! naród-włóski aa i tnie hemornwe mlej- 
jsce wśród ct&ołowyeh mocarstw kontynentu.

To* o .ezeiji rzekomo w swoim czasie m«- 
izyli ojcowie i dziadowie Churchilla, zda- 
© się nie nie znaczyć dla synów tych szla­
chetnych BrytyioBwków, ponieważ w -proe- 
uwnym raźne nie byłoby sankcyj z r. 1935, 

.. w  r, 193» nte doiszloby th w ojny miedzy 
WłoW H.tuj i Wielka Brytania!

— W łosi — wołał patetycznie Churchill -  
chcę wam p c  .wiedzieć t.riwde. to wszystko 
jest ąpOwcdoWaue przez jednego człowieka. 
Tak, to sie zgartea, ale ten jeden człowiek, 
który ponosi wine obecnej wojny nie na­
zywa się Benito Musswłmi, lecz Winston

Churchill. A ten Winston niw jest nikim 
innym, ja'k tylko tym samym Churchillem, 
który nieustannie wmawia narodowi bry­
tyjskiemu, iż miedzy narodami niemieckim 
i ’ włoskim a ich rządami istniej© głęboka 
przepaść.

Komentarze prasy włoskiej.
(= j  Rzym, 27 grudnia. W  zwiąku j ma­

ło pomysłowym „apel-.r," Cnurcfiitla do 
natodu włoskiego, zabrato głos wioska 
prara, nie szcządzje zjadliwej ironii. Hra­
sa włoska oświadcza niewzruszona .rolę 
stanięcia całego na-odu wokół króla i cesa­
rza oraz Mussolinh go,

W  artykule zatytułowanym: „Grotesko­
we posłannictwo Churchilla — stekiem 
bezczelności oświadcza „Messagero“, że 
nie nie jest w stanie hardraiej u jemnie od­
działywać, jak treść świętoszkowatego ape­
lu, wypowiedzianego w toni© udanej przy­
jaźni. ów  tak zwany apel Churchill, jest 
splotem historycznych fałszerstw i dzie­
cinnych kłamstw, które razem wzięte ubli­
żają w najwyższym stopniu uczuciom na­
rodowym Włochów, bowiem z zawartych 
w nim słów wynikałoby, iż jest rzeczą mo­
żliwą złamanie honoru i zdrada sprzymie­
rzeńca.

Już z tej myśli przewodniej, będącej

czczą fantazją Churchilla jasno wynika, w 
jaki sposób oćeiia  on W łochów. Z tego 
też wzgięuu nąiód wioski w swej jedności 
skupia wokół osoby swego *<odza, 
który .obudził yj lim świadomość wielkiej 
mńsłju światowej, jasą  ma do spełnienia.

Zarówno Churchill^ jak i wielu Angli­
ków* uważają W łochów jako naród c r,war- 
tej kotegór ji, jako państwo wasalski?. 
które z łwsze będzie 1 w stanie zapomnieć 
swe krzywdy i dalej spełniać poljtoeiłiia. -te­
sli tego rodzaju mentalność dalej bhrrae sie 
w rachubę,'to móżna zrozumieć. dla&z#go 
Churchill pozwolił sobie w swej _ niepraw­
dopodobnej mowie na frazeolofcję, której 
ton w wysokim stopniu obraża uo: ucia na­
rodowe Włochów.

. Niezlicizone zamachy aT g ’etekie na wol­
ność Wioch, sanucję, szykany • czynieni’  
utrudnień włoskiej żegludze i handlowi, 
polityka okrążenia, nieustanne popieranie 
nieprzyjaciół Włoch — wszystko tn niezą- 
w odmie uważa Churchill za niewarte 
wzmianki wydarzenia, o ■ któj ycli naród 
włoski mógł zapomnieć 1 przejść, nad nie­
mi do porżądku dziennego, aby jedynie 
rnóc oddać się pod dobroczynną : bpaeke 
mocarstwową Wielkiej Brytanji, Mentkt- 
iiuść ta; Uie uznająca niwzyich uczuć god­
ności i honoru,'przyczyniła się do ruiny 
Aiiglji.

dewiz do Japonji, dyplom acja japońską 
stoi na stanawisku utrzymania tych wielo­
krotnie potwierdzonych oraw.

W  ciągu ostatnich la t ' niezwykle zawi- 
kłany problem japońskiego rybotostwa na 
sowieckich wodach podbiegunowych na* 
potkał na nowe trudności. Przed dwoma 
tety nastała sytuacja beztraktatowa, któ- 
¥a przyczyniła się do jeszcze więksŁego 
zaostrzenia i tak już naprężonych stosun­
ków między obu krajami. Ówczesny kom i­
sarz spraw zagranicznych. Litwinow dopie­
ro |«i 30 konferencjach, w ostatniej godzi­
nie doszedł do porozumienia z ambasado- 
reąi japońskim vr sprawie ponownego prze­
dłużenia konwencji, w każdym razie jesz­
cze ,,a czas, aby japońscy rybacy m ogli we 
właściwym okresie wyruszyć na morze na 
wielkie połowy wiosenne.

W  i oku ubiegłyi i kiedy Mołotow prowa­
dził rokowania, oolepszenie stosunków w y­
raziło się u* tern~.il iwem przedłużeniu 
konwencji o rybołostwie. Ówczesny amba­
sador japoński w Morf wie Togo i komi­
sarz spraw zagra iiicznych M ołotow siedzeli 
przy wspólnym stole prze*, cała noc sy l­
westrową aż do wczesnych g odziii poran­
nych .i jredagow&li układ tak. że m ógł on 
wejść w życie już z dniem 1 stycznia. Dzię- 
k temu do 31 grudnia br. Japończyc; m o­
gli korzystać *e swoich terenów rybackich, 
a równocześnie zlikwidowano również kil­
ka innych spornych punktów.

Japonja skazana jest na połów ryb. Ja 
poński przemysł rybaczi zainwestował 
ogromne sumy. Założył on w pobliżu tere­
nów rybacki oh na wybizeżu sovs ieckiem  
swoje fabryk konserw zatrudniające ty­
siące robotników. Alu bu: du ■ T atefcawa 
rtia d o  bpełn ieolu  w  M osk w ie  m oty lk u  czcza  
formalność. W spólnie uo owymi rzecsso- 
zuawcami zmuszony jest to ijM a t się o 
każdy poszczególny rewrr rybacki. Na dro­
dze ilyploruatycznej w rokowaniach tych 
ustala się ilość rewir o .v ryb." skich i wyso­
kość należnych sum dzierż™ m ych .

Mila MKin i Jmnia nrnialza n iM
(“ ) Moskwa, 27 grudnia. Co raku w gru- 

d-iiu każdorazowy japoński ambasador w 
MŁskv/le lest zmuszony nd nowo rozi-oczy- 
nać r rządem s iwiecklm rokowania w -p. 
wir konwencji o rybotostwle.

Każd-i-go roku od r. 1937 pc zaw;kłanych 
długotrwałych rokowaniach między obu 
krajami, nie udało się nic więcej .uzyskać,, 
jak ponowne nrowiz-oryczne przedłużenie 
umowy, pochodzącej z r. 1928. i  .jrslifeffij! pp, 
8-IetUurm ,ókró8to,łj^VŁąoócJ.W; fijŚJG.: '.Iłątogto 
ćzasu ńis udąló się Japonii Joi.dp wńdzić. do 
zawai cia długoterminowego układu w 
sprawie woich praw rybackich, uważane­
go za palącą konieczność. JJwóch ambasa­
dorów toczyło juz aaremne, bojie z przedsta­
wicielami rządu sowię kiego o stabilizację 
traktatom ą tej kwestji, a to Szigemitsu i 
Togo. Również obecny amabsador Tate- 
kawa w toku s», o ich rokowań dyploma­
tycznych riie mógł pomiuąć tego w ażnego 
i trudnego tematu.

Od stuleci już Japończycy są zmuszeni 
do uprawiania połowów ryb Aa w*tda«h 
między morzbm J .pońskisiu s  cieśniną 
Beringa na morzu Ochockiem ońaz u uj­
ścia rzek sowieckich. Już w roku 1875 R o­

sjanie po raz pierwszy uznali traktatowo 
to japońskie prawo zwyczajowe.

Pu . wojnie rosyjsko japońskiej % r. 1905 
przedstawiciele Japonji i Rosji w układzie 
pokojowym  w Purtsmouth stwierdzili ten 
sian prawny. Po raz trzeci prawa te zosta­
ły potwierdzona traktatowe w r. 1929, kiedy 
cesarstwo Japonji ułożyło się ze Związ­
kiem Sowietów w. sprawie ustanowienia 
normalnych stosunków dyp1 oma tycznych. 

.Szczegóły miały zostać ustalone umowami 
jdod^lko^elh^óS miśtąijlte w  i . 1928i#  
wehcii o rybołostwie.

PoBjjfho .wszelkich trudności dyplonm- 
tycznych. i zawikłań, powstałych następnie 
w związku z kwestją konwencji o r/hołu- 
stwio, japońskie staitki rybackie rok w rok 
w okresto wiosennym wypływały w okolice 
Wybrzeży wschodniej Śyheiji. na połowy 
krabów i słynnych czerwonych łososi, t. s»w. 
„salmon", które rozchodziły się następnie 
w puszkącŁ konserwowych na cały świat i 
które przed wojną znajdowały główny zbyt 
w imperium brytyjskiem. Przeszło 100.000 
Japończyków znajdowało utrzymanie przy 
tej ważnej gałęzi eksportowej. Zarówno t 
tego względu, jak. i-ze względu na dopływ

Odjazd Halifaxa do Ameryki.
Sztokholm, 27 grudnia. Nowy ani basu do« 

augislskl w  Sla.iacr. Zjednoczonych lord 
Halifax ma w ty-h  dniach odjechać do A- 
mnrykl.

Udał się on w d icgę  dc# Stumów Zjedno- 
c'aonych przea Lizbonę, skąd odleci „Clip- 
pe‘em“ do Ameryki. Już po Nowym Rolka 
H alifas ma objąć agendy ambasa dora 
Wasizyug tonie.

Zaginięcie noryiesKiego statku 
motorowegu „RIngwoodu.

( “ ) Oslo, 27 grudniR. Kursujący na *«ł- 
dzie angielskim n e m n k i okręt m otorowy
.jRlgq«ón«ii i Ydawulal „Belieanne*) pojom- 
n" ici 7.203 ton, zaginął.

jW związku z tem, norweska „Gazeta 
Handlu i Żeglugi" uis«e: „Czy okręt ton 
padł ofiarą katastrofy żywiołowej, «*y  t  a  
wojny, niewiadomo. Fomiewaź jednak p ły­
nął on pod kontrolą angielską, m cm  i £ 
wszelkiem prawdopodobieństwem przyjąć, 
że padł on ofiarą wojny".

iładjo.-,locja ameryl ańsika Madkay chwy^ 
ciła wiadomość iskrowa według której 
orytyjsK. parowiec itrj.isportuwy „Ev*r- 
la jn “ pojemności 5.222 ton został «aat*Ło» 
m ,iy  w odległości 650 mil na zachń 1 _ od 
północincgo cypla Szkocji. W  trzy godmuy. 
później parowiec ten w: słał ponowny sy­
gnał o pomoc.

K o l p o r t e r *

Skóro daień »witać tylko zacizynał, wsta­
wał ze sweko legowiska usłanego na ziemi 
tu ‘ ptwi okuea,,, ubierał brudne, podarte i 
przesiąkło wilgocią odziarie — i, najozę- 
ściiej zupełnie aa czozo — biegł do admi­
nistracji, skąd zabra wszy sporą paczkę 
świeżych, pachnących jeszcze farba dzien­
ników — wylatywał na ulicę wielkiego 
miasta, które budwiło sie z głębokiego snu.

Bywało, że sprzedał nieraz wiele 1 zaro­
bek b y ł.— juk Ha niego — dość duży. Cza­
sami jednak, kilkanaście groszy tylko by­
ło zapłatą za kilkugodziune bieganie po 
de.zicziu i śniegu, lub no (czas największych 
wiatrów i mroków, W tedy, w domu, musiał 
wysłuchać całej litanji przekleństw, rzu­
canych jjł-ze-z macochę pod jego adresem, 
być posłuisBUym wszelkim je j kaprysom 
jakim  wówczas uleguła, bez szemraala zno­
sić wyśmiewanie zmarłej matki, przyjąć 
bicie i szturchanie za swoją — niby to — 
ospałość, a wkońeu wyzbyć się myśli o ko­
lacji i — ż pustym żołądkiem — położyć 
się spać.-

2  godnością jednak znosił ten swój los, 
przed nikim nie żaląc się, nie narzekając i 
wijSgząć, że przecież tak źle nie będziie całe 
życie, że kmdyśj ędy dorośinie, wazymkę 
nłozy się iuaCze.j, ■y.e zniLną trorfi i cier­
pienia,, a radość i zadowolenie będzie jego 
udziałem po dniach beznadziejnej pustki i 
momotoniności. WteucKas marzył — bę­
dzie tak, jak w kinie!
, O, bo trzeba wiedzieć, żc największą pi^y- 
jeninośHa tego dziecka ulicy, tego pasier- 
oa Losu, było pójście do kina za z trudem 
przez długie lygodnie skł >dane pienląd :e ., 
Och, jakże lubiał tam chodzić!.- Jakżeż 
w sżf stW  było tam innem! 1 akie piękne!... 
Slieziaa muzyka, melodyjne i pełne jakiejś 
nieokreślonej ekspresji piosenki, Wspania­
łe śttoje, luksusnywe wnętrza mieszkań, tak 
bam*0 różniące się od ich zatęchłej izdeb- 
iki ■ w jiuterynie - a wkońeu, ta cudna, 
młoda pani. o pięknych złoci, tj aL włosach

i niemal słowiczym głosie, która — tak się 
przynajmniej Józkowi zdawało r— zawsze, 
jakby ze współczuciem i głęboką zadumą 
w swych dużych oczach, patrzyła na niego!

Nie wiedzieć czemu, &re tam, właśnie tam 
a nie gdzieindziej, na tej olbrzymiej ciem­
nej siali, która pełna ludzi żywych zdawała 
się być przez dwie godziny, jakby, wymar­
ła — zapominał o gazetach, o ojcu, o maco­
sze i całym swym niedostatku, żyjąc wy­
łącznie życiem ekranu i jego bohaterów, 
którzy byli dlań uosobieniem piękna,' ha*-, 
monji, dobroci i czegoś, czego nie umiał i 
nie potrafił narwać tak prosto, zwyczajnie. 
Punktem kulminacyjnym jego radości było 
zjawienie się „jego“ roześmianej pani, jego 
królewny, która tak oardzo przypominała 
mu zmarłą matkę Wtedy, rozentuzjazmo­
wany do największych granic, podnosił się 
na sweiń krześlej rozwierał  ̂ze. rok o swe 
smutne, niebieskie oczy, jakgdyhy chcąc 
napatrzeć się jej na długo... na bardzo dłu­
go... na zawsze...

T tak m ijały dnie, tygodnie i  miesiące. 
Pewnego razu, a było to w upalny dzień 
lipeow j, Józek — sprzedawszy w wyjątko­
wo krótkim czasie celą paczkę zabranych 
rano gazet — postanowił wrócić do admini­
stracji po nowy zapas. Szedł jednak dość 
wolno, gdyż słońce, które od tygodnia przy*
fi-zcwaio coraz silniej, utrudniają^ tem 

ażdą pra©ę — osłabiało go ńleińoźłiwie, 
wzmagając pragnienie i powodują:- silne — 
jakb> po jakimś p r o s z k u p o t y .  Po dwu­
dziestu minutach był jednrk na miejscu. 
Zabrał pięćdziesiąt dzienników i — ochło- 
dżiws zy się nieco w sieni domu, w którym 
mieściła się administracja — wyszedł z po­
wrotem na ulicę. Ale spiZedaż nie szła mii 
już teraz dobrze, Ludzie, bądź to zdążyli się. 
już zaopatrzeć w dzienniki, bądź,? nęł a n i ' 
ogromnem gohącem< nie mieli siły; by Za­
trzymać się na chwilę i slęgaąó dó kieszeni ■ 
po pieniądze.

Umęczony więc postanowił iść do demu. 
Był też już niemal blisko celu, gdy nagle 
stato się coś, co zmusiło go dn chwilowego 
zatrzymania się. Oto — rzuciwszy mimo* 
woli okiem na przeciwległy chodnik — u j­

rzał* wśród nielicznych przechodniów — 
tak bards o-skądś znaną solo© twarz.

— O BóZel... — uprzytomnił sobie momeu- 
i clnie. — To przscież ona!... To oaa! Moja 
piękna pani z kina! Ona!... Ona we własnej 
osobie!... — Józek! — uszczypnął się w rę­
kę, — Gzy śpiesz!:.. Ozy nic poznajesz swej 
królewny?..,

A  „królewna" szła rzeczywiście po prze­
ciwległym chodniku.. Szła taka sama, tylko 
może jeszcze meco piękniejsza niż na ekra­
nie. Szła z jakimś młodym, przystojnym  i 
elegancko ubranym panem.
■■ Józek* ze wzruszenia, wstrzymał na chwi­
lę oddech. Serce zatłukło mu w piersiach 
,niczem uwięztoua w klatce ptaszyna, pra­
gnąca z wszelką cenę wyrwać się ze swego 
■w ięz- snia i poszybować hen, hen... ku swe­
mu Stwórcy... Po chwili jednak, gdy minęło 
pierwsze wzruszenie, jakaś siła wewnętrzna 
pchnęła go naprzód.. v  je j stionę.

-  Wszystko jedno — pomyślał — pójdę 
do -niej. Pójdę przyjrzeć się jej z miska.:: 
Może przemówi do mnie.., Może kupi gaze- 
tę— płożę.;, może...

I  z miejsca przechodząc od myśli do czy­
nu — rzucił się naprzęłaj, przez ulice w jej 
stronę. Z ogniem radości w oczach biegł, 
co sił, mają© przed sobą tylko ją  — ją, swo­
ją  królewnę... Już, już dobiegał celu, gdy 
nagle coś niespo,strzeżonego i wyrosłego 
mę wiedzieć skąd — trąciło go z przeo­
gromną sile w ramię. Mimo całej chęci n- 
trzj ms ciia się na nogach — zachwiał się, 
rozpostarł szeroko ręce i upadł. W  tej sa­
mej . chwili coś ciężkiego przytłoczyło go 
do ziemi, w: piersiach brakło,tchu, w oczach 
zavdrowały czarne, olbrzymiej wielkości 
płaty, -a w ustach poczuł jakiś nieznany so­
bie dotąd słodkawo-słony smak...

Jak przez cen słyszą} jeszcze przeraźliwe, 
wprost nieludzkie krzyki, a potem juz 
wszystka.poczęło gdzieś znikać, jakby zapa­
da ją o .s ię w  otchłań bez dna.., bez k oń ca -

Nad leżącym bezwładnie chłopcem, zebrał 
się tłum ciekawych przechodniów. Z polito­
waniem kir ali głowami, nie wiedząc co po­
cząć., W reswie oprzytomnieli, Ktou pobiegł 
do telefonu, przywołany policjant pozbie

rawscy rozsypane i podarte dzienniki — po­
czął spisywać protokół, dopytując przygo­
dnych 1 świadków o właściwy Drzebiog w y­
padku, a jakaś pani,-która zwracała pow­
szechną uwagę swą osobą -  schyliwszy się, 
ujęła skrwawioną gfowę Józka w swe ma­
leńkie, miękkie dłonie — wpatrując się z»- 
mglonemi od łez oczyma w bladą, lecz spo 
kojną i jakby uszczęśliwioną — twarzyczką 
chiopc i.

Po pięcit minutach zjawiło się pugoto- 
wfe. Na odgłos znanej trąki tłum rozstąpił 
się, ustępując miejsca aoktorowi, który 
szybko wyskoczył, z auta i pochylił się nad 
niedającym żadnych oznak życie Józkiem.

— Zastrzyk — padło po chwili z jego ust.
Towarzyszący sanitarjusz obnażył ©hud,*

rękę Józka aż po ramię. Lekarz nachylił 
się jeszcze v ięoej.

— Raz... dwa... 1... lśniąca igła zanurzyła 
się z chizęstem w ciele.

Wokół zaległa cisza.
Doktór — trzymając palce na ledwo wy­

czuwalnym pulsie — czekał na reakcję. 
Wreszcie, po chwili, która zdawała się byc 
całym wiekiem — Józek otworzył z trudem 
oczy, Rozejrzał się zdziwiony po otaczają­
cych go twarzach i wtenczas... O, Boże!.„ 
wtenczas ujrzał nad sobą dobrą, jasną, o- 
pleuioną wspamałeml splotami twarz swej 
królewny z kina...

Trzymała delikatnie jego dziwnie ciężką 
głowę, a po pastelowych jej policzkach 
spływały łzy. .Tózek podniósł uie wyżej, ił' 
śmiechnął się i otworzył usta, aby coś po* 
wiedzieć, l&cz w tejże samej chwili coś za* 
rwało jego wnętrzem, krew bluzgnęła ,u«ta* 
\m i znowu wszystko poczęło mu znikrć % 
przed * oczu... Tylko w uszach zabrzmiała 
łJżiwnie uroczysta nuta bijących dzwonów, 
a jakieś ręce, silne i niewidzialne, poczęły 
go unosić hen, gdzieś wyżej, coraz wyżej*, 
w nieskończoność...

Ciało Józka drgnęło wyprężyło się gwał* 
townie, jakby raźons prądem o Wysokiem 
napięciu } z aa tygle na zawsze w bezruchu...

Tylko w szklanych, szeroko rozwartych 
źrenicach odbijało się +ym razem smutne, 
jakże piękne i wspaniałe oblicze — króle­
wny z kina... S t  DrwaU j
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Pieśń o nowem życiu.

Rocznice hamsunowskie
na He problemów naszych czasów.

Kraków, w grudniu. 
I .

M ogłoby się wydaujać prze jtętnym czy- 
,diukom , owym „szar-ym luazinm", że poco 
to zawracanie głowy jakimś cu a zo  ziemskim 
autunom, którj siedzi w dalekiej Norwegii, 
zwłanzjcza teraz w czasach powszechnej 
troski każdego o węgiel czy ziemniaki!

A  jednak tak nie jest. Bo oprawa, którą 
zamierzamy poruszyć, niemniej jest ważna, 
niż tamte kweslje, chcc w innej sferze leży 
ważkość je j problemów.

Wojna ma to do sieod e , że w związku 
z pauperyzacją szerokich warstw społe­
czeństwa. kurczy się zasięg zainteresowań, 
ograniczając się do 1 noski o zaspakajanie 
potrzeb elementarnych. Niemniej jednak 
kompleksy spraw kulturalnych w dobie 
takiej, jak obecna, narastają i czekają na 
jakieś ro^wiaza uLe,. a  tylko chwilowo, 
wskuiel zbyt wieiL!ego nacisku kłopotów 
jycia codziennego znajdnją się poza obrę­
bem świadomości szerokich ma®. Nie za­
szkodzi jednak przypomnieć sobie i innym 
od czasu do czasu, że jeżeli tamte „prawy 
są warunkiem bez żadnego „ale" dla egzy­
stencji poszczególnych jednostek, to spra­
wy kultury i oaganizacji żyoia są takim 
samym nieodzownym warunkiem dla roz­
woju społeczeństw. Stąd też geneza tego 
sżMeu.

No, dobrze, ale
dlaczego właśnie Hamsun? —*

przecież wcale jeszcze nie umarł! — wy 
krzyknie zdziwiony czytelnik, przyzwy­
czajony^ że tylko _w roczuicę urodzin czy 
zgonu pisarzy, dzienniki zamieszczają no 
tatki o tych wydarzeniach, splatając zwy­
kle, w tydh wypadkach suchy wianek z nie­
śmiertelników n ad grobem twórców, co 
odeszli w kraj cieniów, pochowani wśród 
bicia dzwonów i wielkiej ilości gapiów — 
i którzy pnzysypywani kuiwem niepamięci, 
spoczywają dostojni, lepz nie „nieciekawi" 
w niieomiatanej półce z książkami.

N . usprawiedliwienie wobec tych, którzy 
nic bez „rocznic" nie uznają, trzeba powie- 
il/jlec, że _owe roczn' oą w tym wypadku są.
I  to nie jedna , a kilka i wcale ni i pogrze •

    M tó a
 -------- „  „ A TT

oowe, przwiwane. najbardziej żywe 
bowiem obecnie . ł;ą

80-lecie uroozln pisarza:
ale to jeszcze nie tak zajmujące, jak fakt, 
ze rowno pół wieku temu nazwisko Ham- 
suna zasłynęli. w całej Europie po ukaza-
ńiu się z dna ostatecznej nędiy powst, tej 
książki pt.: „Głód", a dwadzieścia lat mija 
od -nw ii, kiedy Hamsun nrzymał nagrodę

ł i ^es .̂ w ostatniej dacie pewien 
symbol, pewien słup graniczny w dziejach 
współczesnej,. na rozstajnych drogach 
znaje ijąeej się kultury europejskiej, który 
nas uprawnia do zajęcia się osobą tego pi­
sarza na łamach dziennika.

Prawdziwie wielka literatura tern się od­
znacza, że je j arcydzieła stanowią takie 
uchwycenie na wieczne czasy przemijają­
cych okruehów życia, które jest również 
wyniesieniem w obręb nieprzemijalności' 
wartości najbardziej ogólnoludzkich. Stąd 
niezmienny w tych dziełach urok myśli 
zawsze czarujących umysły, zdol rość nie­
cenia tych samych, co przed dziesiątkami 
i it, różnorodnych wruszeń, ą i stąd też ko­
nieczność wewnętrzna, zmuszająca najzw> - 
hlejszych ni wet czytelników działu „ku­
pno" ew. „sprzedaż" do sięgnięcia po 
książkę ulubionego autora,

Hamsuna znaliśmy i długo przedtem, to­
warzyszył nam aa i pod ławką szkolną, 
uczyliśmy ńę jego drapieżnemi oczami pa­
trzeć w giębte ludzkich szamotań się z lo­
sem, Czerpaliśmy z niego uwielbienie dla 
urzekającej siły  przyrody, a dziś z 'owu 
rozważamy wysiłek tego tytana, skiero­
wany

ku torowaniu nowych dróg ludzkości.
B yłoby jednak czerni zupełnie zbytecz- 

nem (zwłaszcza wobec ograniczenia miej­
sca) poruszenie iufą.j zdarzeń i dat z buj­
nego życia tego 80-letniego człowieka, czy 
wyliczanie jego dzieł. Do tego wystarczy
zadrzeć do pierwszej lepsze,, imcyklopedji.

Nas w tej chwili obchodź? w czem rrio- 
że p o łg a ć  aktualna twórczość tego poety 
W dzisiejszym zamęcie wojennym, w cza­
sach rozkruszanfa s ię  starych, a wyłania­
nia się nowych form i organizacyj życia 
społecznego.

Imię i twórczość Hamsuna są dla całego 
świata symbolem tych wielkich przemian 
w  rozwoju umysłowośoi europejskiej, jakie 
doko lały się w ostatnich czasar h tego od­
wrotu od błyskotliwej, nawskróś miesz­
czańskim kramarstwem przenikniętej cy ­
wilizacji — do usiłowań zbudowania nowej 
rzeczywistej kultury. Twórczość tego pisa­
rza jest właśnie programowem wołaniem

o nowe ustosunkowanie się do żyeta.
' Jest pewna ironia losu w fakcie, że na­

groda, jaka w 1920 r. otrzymał Hamsun 
Jitała sie właściwie tylko jakby brzęczącą 
edprąjwą ze strony „ollrupu" kultu1 alnego, 
ą tymczasem cała później s u atmosfera na 
dobrych kilkanaście lat stała się zmar­
twychwstaniem i  domeną purżuazji, w

Knut HsittMik

najgorszym tego słowa i  skutków znacze­
niu, -wzniesieniem w obręb epatowanej 
wielkości tego, co było tylko hałaśliwym 
targowiskiem i licytacją hasełek i chorą­
giewek kultury „na niby". Dziś jednak 
myśl jego nabiera rumieńców czasem aż 
jaskrawej aktualności 1 może obecnie in­
ny los ją  spotka, niż dwadzieścia lat te­
m u ...

A le niepodobna „żywcem" oderwać Ham­
suna — krytyka kultury i społeczr ka od 
podłoża duchowego, z którego 3ię ta kry­
tyka zrodziła, od caiości jego dzieła i dla­
tego i im trzeba kilka wierszy poświęcić.

Całe dzieło Knufa Pedersena — gdyż ta­
kie jest właściwe nazwisko pisarza — no­
si w sobie
piętno pewnych elementów zasadniczych,

najściślej w ewolucji pisarskiej zespolb- 
nycn. Norweski twórca jest piewca wszyśt- 
kich uroków istn ie ją , jukiemś półpogań- 
skiem wcieleniem bożka Pana, jego taelo- 
d ji uwielbienia, ale i człowiekiem wyczulo­
nym na sprawy rzeczywistej moralności. 
Choć dzieła jego są najbardziej moralne, 
ale słowo to ani razu się" nie ukazuje w 
tekście, jest on pisarzem nawskroś w 
swych poglądach niezależnym, liczącym 
tylko na własną! intuicję i zmysł wykrywa­
nia prawdy tam, gdzie inni ją  przeslepili.

Te cechy pozw oliły mu na zr.ealizow 'uje 
objęcia twórczości całości życia w dobie 
t. zw. estetyzmu (czyli brania za lenrat tyl­
ko rzeczy rzekomo pięknych), do którego

czuje on — jak i do wszelkiej sztucznej 
pozy — nieukrywaną pogardę. Tu leży też 
klucz do zrozumienia dziwnych z pozoru 
dwoistości w psychologii jego bohaterów: 
barbarzyństwa i u-  jdelika.niejszego w y
czucia prawd moralnych, zmącenia grani- 

■ętLsy 
tyzmem.
cy mi Ę ostateczną nędzą, a arystokra-

Wszystkie te ł tym podobn* „dziwac­
twa" pochodzą właśnie z dążenia do praw­
dy i z głębokiego, zro®.umienia dwoistości 
faktycznej natury ludzkiej z precyzji i rea­
listycznej pasji ujęcia całej opacznej plą­
taniny życiowych kompleksów. To właśnie 
st a,nowi o nzetelnym „humanizmie" poety
0 jego nadzwyczajnem i pełnem człowie­
czeństwie, z którego wyrasta jego -wiel­
kość.

Cechy wynikłe z klasowego pocnodzenia
1 z bujności własnych przeżyć, cechy więc 
nawskróś chłopskie, jego fanatyzm praw­
dy bezwzględnej i mądrość doświadczenia 
wielu pokoleń daje jego wzrokowi tę

nadzwyczajną ostrość widzenia,
realizm i konkretność w ujmowaniu spraw, 
zdolność odróżniania spraw wielkich od 
inało ważnych i zawziętość w strącaniu z 
piedestałów fałszywych bogów  i bożków.

II.
Hamana — krytyk kultury I prorok no­

wych tabłi« wartości, to w róg zaciekły i 
niebezpieczny dla wszelkiegi rodzaju wy- 
Kpdnisiriftwa ideowego, otartych ferm iłeb 
bigoteryjnej etyki, czczego snobizmu 
warstw rzekomo kultaralnycł,

Zakłamania wewnętrzne lib ca lislycz- 
nych torm życia społecznego z jego błys- 
koutami myślowemi, twurzo lemi w gorącz­
ce pośpiechu i zapadaj ącemi za pewien czas 
w kompletną nicość, wykrzywienie kręgo­
słupa moralnego ludzi, tworzenie typów 
bezpłodnych i otaczanie ich szacunkiem 
konwencyj, te wszystkie „ersatze" i „zdo­
bycze" małomieszczańskiego wartościowa­
nia

pobudują go do nloustannej walki.
do wydzwaniania w swojem słowie po­
chwały instynktu, jego znaczenia, dla zdro­
wej kultury podkreślania, pragnienia, jego 
zy ycicstwa "  tym systemem kolt ńskie.i 
a razy, która zalewa skup: ika ludzkie i 

stawia wszelkie możliwe juimerycizne za­
pory owemu —- rzeeby można — barbarzyń­
skiemu i kipiącemu nurtowi zdrowia.

Sarkazm jego, gryząca jak kwas solny 
iron ja, maluje wizerunki całego szeregu 
typów z owegp „świecznika" cywilizacji: 
czy to będzie jałow y duchem teolog, czy 
prawnik spekulant, czy oślizgły moralnie 
leader polityczny, ozy wreszcie pedagog, 
któremu nadmiar ans jompści gramatyk 
obcych języków uniemożliwia wydobycie z 
siebie jakiegokolwiek poglądu. na świat, 
typ zupełnie anachroniczny, mający swoją 
obiegową wartość w sferze dziwacznych, 
rzekomo kulturalnych przesądów drobno­
mieszczaństwa.

Całemu temu systemowi przeciwstawia 
Hamsun swój program kulturalny.

Jest to program opartj o elementy pra­
wdy wewnętrznej, pracy, bohaterstwa! pro­
gram, w którym istnieje poczucie i potrze­
ba nieustannego rozwoju samego życia. 
Z codziennego nie „rzerwanegu kołowrotu 
istnienia wypływać ma jego ńiezaiaJszo- 
wana moralność, nie w form ie sztucznej, 
spekulacyjnej i martwej wewnętrznie nad­
budówki, ale całkowicie z istnienia wypły­
wająca i z nim żwiązana.

Któż wiec. jest owym prawdziwie twór­
czym czynnikiem życia społecznego w p o ­
jęciu  Hasuna?

Przedewszystkiem chłop.
U niego właśnie najzwyklejsza sprawa 

życia jest twórczością niefałszowaną i za­
razem — świętością, Wszystko rodzi się z 
taktycznej potrzeby jego wysiłek wkładi.,- 
ny w sprawę formowania życia od pod­
staw i jego pasja stwarzania rodzi ową 
swoistą, ale oiganicznie.z życiem związaną 
moralność, gdzie białe jest biąłem i gdzie 
nie ma miejsca na nałogi moralne ani prze­
wrotne sofizmaty. I  t ik, jak nie do objęcia 
jest rozmaitość narastających dążeń życio­

wych, tak daleko też sięga możliwość swo­
body tworzenia.

Chłopski zmysł rzeczywistości i mądrość 
tradycji, owocu wielu wysiłków i. osią­
gnięć. wrpółżycie z największą nauczyciel- 
ką-przyrodą, daje chłopu możliwości praw­
dziwej intuiej\ tęgo, co naprawdę jest war­
tości we. On .jest opoką charakteru i dąż­
ności społeczeństw i on także fundamentem 
kultury narodowej.

Nie chciejm y w tym jednak widzieć tyl­
ko przeciwst awiarila miasta i wsi, nie 
chciejmy piać jakiejś pochwały chłopo- 
maństwa ani tych wszystkich innych wy­
krzywień myślowych, które są i Hamsuno­
wi obce.

Hamsun jest w czasie dzisiejszym sztan­
darem powrotu do zdrowych postaw życia, 
do współżycia z instynktem prawdy, do 
stwórżenia takich form  organizacji spo­
łecznej, która oparła by się na sile tych 
prawd, jakie stwarza praca .zrodzona z we­
wnętrznej potrzeby twórz* ni a. oraz na m o­
ralności z pracy i je j właściwości wynikłej.

D. B.

Francuska ctelegacja handlowa 
przybyła do Tokio.

(=) Tokio 27 grudnia. Sze-Jioosobowa 
delegacja francuskich Indó-Chin, oraz 
4-esobowa misja francuska,, mające dopro­
wadzić do zawarcia układu handluncg*
między JaponJą i Indochinami, po przerwa­
niu rokowań w Hanol w ubiegłym miesią­
cu, przybyły obecnie do Tokio.

Rolkowania wstępne, pod przewodnic­
twem francTOkiego ambasadora, rozpoczną 
się w styczniu i prawdopodobnie doprowa­
dzą do nowego układu handlowego, który
zapewni Japońji najw j ższe uprzywilejo- 
wanie M  IndocŁimach.

Kalot na jugosłowiailską miejscowość 
w okolicy Flume.

(=  BJgrad, 17 grud-ia  W  nocy z sobo­
ty na niedzielę o godz. 1.10 czasu lokalnego 
bombaroowali angielscy lotnicy miejsca, 
wość Su<.zak, leżącą na gra.iicy Jugosła­
wii, a następnie podjęli atak na znajdujące 
się w pobliżu te| miejscowości włoskie 
ijrlfasto portowe Fiume.

Dwie bemby spadły w śródmieściu Su- 
s j _ . i l wyrządzając szkody w domach mie­
szkalnych. N i szczęście bombardowanie nie
pociągnęło za sobą ofiar w  ludziach, zano­
towano JetfJcdynlię 8 iwnnych.

Siły Anglji w rejonie 
Morza Śródziemnego*

(=) rlzym. 27 grudnia. W  związku z In­
formacjami oficjalnej utencji f. rasów
„Aro" uu w . „Gioirnale tflidia11, «
oprócz wymienionych 425-000 W e n y ,  
skoaruntrowanych — według InformacyJ 
wymioniionej agencji — w rejonie Morza 
Sródzleminegn przez Anglję, należy Jeszcze 
doliczyć conajmniej 100.000 żołnierzy, z n a j­
dujący th i.!ę w Kenjl.

Do angidLskiej floty w jjemmej, sjnajdUjąr 
ceg się na Miorzu Śiódziemneim, A; ,ą*xj 
pól miljomja ton, doliczyć jeszcze należy 7 
ciężkich i lekkich ki ażowmilków oraz 20 
mniejtazycli jednostek, zinrjidający-A się na 
Moii^u Czerwonem i w ł. »toce Łdienn.
do 1.500 samolotów brytyjskich sta.-ji.no- 
wan/ct. w rejonie mo.ża Śródziemnego —.
przeszłe 300 samelc.ów, operujących na ró­
żnych from&ch wschodnia-af .ykn.iskl.-n

Z powyższych olbrzymich cy fr  — jak po- 
niomnie podkreśla orgi?n półrrzędow j  —> 
wynika Łn^czet ie przypisywanie przez pr»«Ł 
Wielką Brytanję śródizdietmnomoTBkiim terę- 
nom bojow yr ;taniowiącyiŁ serc© impe- 
rjum, gdzie też Angilja wszellkiemi środka­
mi dąży d o sukcesu.

Wody rumuńskie zostały zaminowane*
Bukareszt, 27 grudnia. Radjo rumuńsklo

ystkicwydało ostrzeżenie do wszy. tkich żeglarzy, 
komunikując, że wody na Morzu Czarni>m 
u jjjila  Dui.aju, między. szerokością 45 
stepnia, 14 minut I 45 stopnia szerokości 
północnej i od wybrzeża, do długości 28 
stopni 57 minut długości wschodniej zosta­
ły uznane za strefę niebezpieczeństwa.

Okrcty zobowiązane są w porę zawiado­
mić władz© portowe w Sulimie o dokład­
nym .terminie swego przybycia, uaiaz ocze­
kiwać w punkcie 45 stopni i 57 minut sze­
rokości pÓlnocnij, oraz 29 stopni i 45 minut 
długości wschodniej na piloita wojsfcowegow 
B oje świetlne i  latarnie morskie w Suli­
mie oroz St. George zostały zgaszeń > Sy­
gnał alairmowy dźwiękowj funkcjonuje 
jednak dialej. Służba wojskowa pracuje od 
wischodu do zachodu siońna. W  nocy j|e- 
druak, przy złej pogodzie lub przy .mgle nie­
ma służby piilloTĆw. Przejt-żdiamte fttrefy 
niebezpiei-.zeństwa oez pilota muże się od­
bywać tylko na własne ryzyko.

100 mlljonów lewów na rozbudowę 
portów bułgarskich.

Sof Ja, 2'i grudnia. W  tych dniach zosta­
nie przedłożony parlamentowi bułgarskie­
mu projekt ustawy, przyznającej kredyt 
100 mlljonów lewów na rozbudowę portów 
bułgarskich na Czarnem morzu I nad Du­
najem.

Część kredytów ma być obrócona u» bu­
dowę nowych urzi-.dzeń portowych w mia­
stach nad Czarnem morzem Balcżyk i Ka- ■ 
% arna, podczas gdy pozostałe sum y nii ją  
być przeznaczone na rozoadowę portów 
naddunajskich, przedewszystkiem portu w 
Lom, który, jako t. zw. port Sofji, odgrywa 
bardzo poważną rolę.

bułgarskie zarządzenia antyżydowskie
(-)SofJa, 27 grudnia. W  toku drugiego

'u złożyłczytania ustawy o ochronie narodu 
minister .straw wewnętrznych u. ab ..„ki 
deklarację w eprawir przyszłej pozycji ży­
dów w Bułgarji.

1,1. in. oświadczy! on: „Ustawą ta, ma
pr^edewBzystLiein na celu przeszkodzenie 
żydom w zajmowaniu kierowniczych sta­
nowisk w bugarskiem życiu gospo larczem 
a tern samem w uniemożliwieniu wywiera-1 
nia wpływów na rozwój życif narodowego 
W  związku z tern, nowa ustawia zabrania 
żydom 'zajmowania stanawiisk w r«dach 
nadzorczych i zarządach, jak również sta­
nowisk dyrektorów, zastępców dyrektorów

' k  w ia Jty-i wogóle kierowiniccyó/b stanowisk 
tucjach finansów yoh i  bankowycŁ, Nowa 
ustawa iną przedewszyistiki „ni na celu o,- 
chronę państwa.

Uruchomienie Kanału Alberta,
Bruksela, 27 grudnia. Kanał Alberta, naj­

większa nrterjn wodna Bolgjl, zbudowany 
w ostatnich latach a łącząca Leodjum z 
Antwerpją, został we wtorek uruchomiony.

Kanał, wkrótce po ukońezemiu pj ac w Te 
cie ub. roku, stał ńe nie do użycia,, skut­
kiem przerwania lamy pod R a s w e lP ra ce  
około uruchomienia kanału zostały ostat­
nio ukończone. Kanał Alberta posiada ol­
brzymie znaczenie dla Belgji, zwłasizc? ą
związku z transportami węgla walońskiego 
i limbu: skiego do Antwerpji.

Angielscy lotnicy ponownie 
nad Bazyleją.

(=) Bazulea, 27 graduia. Angielni/ lotni­
cy przelecieli ponownie w irecy na rzwai.
tek nad terytorjum  Szwajsarji

Jak donosi szwajcarska ajencja informa­
cyjna w poniedziałek wieczór od godziny 
20.40 do 21.35 w Bazylei był ogłoszony a- 
larm lotniczy. Ró wnież w miejseowoso’ 
Schaffhausen musiano zarządzić, alarm. 
Tym razem „obrońcy neutralności" odle­
cieli, nie zrzuciwszy bomb.

W Bukareszcie ratyfikowano ustawą 
o układzie gospodarczym z Niemcami.

(=) Bukareszt, 27 grudnia. Szef państwa 
eneral Antonescu podpisał ustawę, ratyfi- 
ująoą ukłatl gospodarczy z Niemcami, zar 

.warty .w dniu 4 grudnia.



Król Angiji odznaczy! „zwycięzców" 
z pod Kamcos i Arafaisnes.

(§) Berlin, 27 grudnia. Londyńska służba 
inform acyjna zwraca uwago na nazwiska 
księcia Gloimesteru, dowcwlżącego wojska- 
xni brytyjskiemi pod Namjos w dirosie 
w ojny w Norwcgji, oraz Prgeta dowodzą- 
cogu brytyjskiem i oddziałami w czasi© 
walk pod Andalsncs, figurując© wśród ty­
sięcy oficerów, odznaczonych pr^ez angiel­
skiego króla.

,C( K RAKO W SKI" }  . 'Z'h Sobota, 28 grudnia 1940.
vu • ■ -Fi-ałłB

„Queen Mary" w roi! t ra r  pora wca 
wojsKowego.

(§) berlin, 27 grudnia. Jak Informują, 
w ie lk i parowiec n -sa ie rsk i „Quen M a ry “ 
(p o j. 81.253 br. t. re j.), stanowiący własność
gnanej linii okrętowej Cunard Lines który 

uchu wojny 
wepo Jorkir i przebywał
w  chwili w y b ^ t wojny uda< się do No- 

ebywał szereg niesięcy 
w tamtejezym porcie, obecnie odbywa rej­
sy z transpwrtami wojska między Austrą 
Iją, Bombajem i portami Egiptu. Jaka 
transportowiec « Jenny mieści „Cueen 
Mary" rz kon ■ 6.080 żołnierzy

 ̂Sta tek uległ ostia/tmio przebudowie do ce­
lów, jakim obecnie służy i przemalowany 
u a barwę ochronna. W  skład jego uzbroje­
nia wchodzi kilka dział 15-centymetirowych.

Przerwa w konferencji tfunaiowej.
(= )  B> kara*tt, 27 grudnia, kła pusie 

d*eaia odbywającej nią w Bukaressedwkon­
ferencja w sprawi© zagadnień spławnośoi 
Dunaju postanowiono w dniu 20 bm przer­
wać ną pewien e*as je j prace z tern, żezo­
staną on© podjęte w połó wie stycznia 1941 
roku.

Wkilku wierszach.
Prezydent Rooseyelt zakomunikował na 

konferencji prasowej, że admirał Leahy 
mianowany ambasadorem Srs nów Zjedno­
czonych w Viehy wiezie z ■sobą osobiste pi­
smo prezydenta do marszałka Petama, któ­
re ma wrCezyć przy składaniu listów uwie­
rzytelniających.

' ' *  *  *

Brytyjski minister spraw wewnętrznych 
Morrison w orędziu swiątecznem zwrócił 
uwagę ludności angielskiej, że oaz«kują ją 
jeszcze cięższe i poważniejsze czasy.

* '  *  *

W  Rumunji ukazał się zakaz zamieszcza­
nia przez lekarzy żydów ogłosizeń refcla- 
g$ęwyeh w dziennikacu W olno im jedynie 
Zamieszczać drobne ogłoszenia przy okazji 
zmiany adresu.

*  *  *
Jak ® Rzymu urzędowe komunikują, ru­

muński ruch legjonow y zamianował sf&-

ma w niSbliaszych dniach przybyć do 
W łoch, celem nawiązania kontaktu z kie­
rownictwem paTtji faszystowskiej. 

si« *  *

Wiotki© towarzystwo radiofoniczne 
„E IA R " udzieli z dniom 31 grudnia na rok 
1941 bejspłatnego prawa korzystania s od­
bioru radjowego wszystkim nowożaśłubio- 
mym małżonkom. Pozatem wprowadzono 
szereg promij w sumie 200.000 lirów do roz­
losowania pomiędzy tą kategoiję gratiso­
wych "adjosluchaozy.

s?e zfe *

C«lem zwalczania bezrobocia wśród m ło­
dzieży francuskiej, rząd w V ichy powołał 
do życia specjalną komisję, która ma za 
Zadani© rozwiązanie tego probiernia. 

sl« s(e s|s
'Agencją Stefani dowiaduje się z Algeci- 

ras,_ że na terer]° Gibraltaru wprowadzono 
racjonowanie cbleba.

*  *  s(e
Rumuńska rada ministrów uchwaliła 

przeprowadzić ogólny spis ludności, p o ­
nadto zapadła uchwała w sprawie zużytko­
wania dla celów rolniczych niettprawia- 
nych parcel miejskich.

sje *  sje

W edług zapowiedzi ministra rolnictwa 
Argentyny, rząd mą uchwalić konfiskatę 
zagranicznych statków, przebywających w 
pprł ich angentyńskiyb. Statki te mają 
służyć do przewozu ziemiopłodów, w szcze­
gólności zaś transportu mięsa z Pąlagoaji. 
W chwili obecnej znajduje sie w porcie 
■3 u en os Aires 28 zagranicznych statków o 
łącznym tonażu 148.U(X) br. t. r.

KRONIKA
W znowienie hejnału 

mai*jackuego.
K u>ków, 27 grudnia. Stara iwo miejskie 

w K ̂ akowle, po po rozum i on i u eię z KO*n- 
(“dentnomi czynnikami .'irządziło, aż*hy 
zwyczaj r»ar*jwf" a hejnału z uu ty kościo­
ła Marjącklego, Istniejący niepamięt­
nych czasów, a przerwany wskutek wojny, 
ąńljąif na nowo podjęty z dniem 24 grudnia 
1348, o godzinie 11

jPoozynaji e od tego czasu, codziennie o 
godzinie 12 i 19 grana będzie melodja, zna. 
“a od wtoków;

W

ku gościnność
K u M<g:>r za b a w a  sim owa.

(Jo) Kraków, w giudinu.
Przeglądając stare pamiętniki i zapiski 

dochodzimy do w iio sk u , że życie prywat­
ne w szluckertkiiej Polsce miało przed©- 
wszystkioin charakter towarzyski i kształ- 
towało się jako jedno gwarne, wielkie, nie­
kończące się zebranie. Każda nadarzająca 
się okoliczność ozy to handlowa, czy poli­
tyczna, dotycząca Spraw społecznych, czy 
nawet zagadnień 5 eiigiiuych — była rów­
nocześnie okazją do zeorań towarzyskich, 
zabaw, przyjęć i znanej staromlskiej go­
ścinność:

To też utart© powiedzenie „Gość w dom 
Bóg w dom" nie miało w sobie nic z sza­
blona, ani fałszu, było niejako zewnętrz­
nym wyrazem serdecznych uczuć 'i uiefał- 
saowanej radości, z jakiej mógł czerpać 
przeje? rirnj, czy zdrożony, zaproszony, czy 
niespodziewany gość.

Na tę gościnność składało się wiele ze­
wnętrznych. i wewnętrznych czynników. 
Najważniejisizym i podstawowym byłą

natura słowiańska szic cara, otwarta,
zdolna do bitki, ale jeszcz© chętniej sza do 
wypitki, łatwo się zapalająca, przebacza; 
jątóa jesizcz© szybciej, pełna zawadjaekiej 
fantazji, saerokiieigo gestu i zacnego do­
brego serca.

Pozostało nam to do dnia dzisiejszego; 
nic nie zmieniło Polaka, tylko okoliczności 
się zmieniły. Życie naszych pradziadów 
płynęło wolniej, wad© od miast były oddzie­
lone nieziiczoną ilością mil, wszelkie wia­
domości i nowinki człapały końskim tru­
chtem, a nawet jeśli galopowały arabami 
pełnej krwi, to jednak nie m ogły się mie­
rzyć z czasem X X -gb  wieku, radjem, tele­
grafem, pocztą lotniczą.

To też gość był w tan y Jiko ton dobry 
listami1», który przywoził ze sobą stosy 
nowinok i wieści lp swiania, a jeśli je szeze 
umiał odpowiednio je  zaprawić własną 
swadą i humorem, miał niejednokrotnie 
zapewniony byt wielotygodniowy, a  nawet 
miesięcy w szlacheckim dworze. Do stałych

leżeli sąsiedzd, z którymi rozpra- 
zbiorach, polowaniach, załatwia- 

no jr- ■ ąkeje handlowe, debatowano o po- 
> y literaturze. Sfero przysłowie po-

"Vv iintiibi.;' ‘ '
„Nie kupuj majętności, kupuj sąsiada".
Poaa sąsiedżkiemi wizytami, bywali go­

ście i rzyp dkowi znajomi, tul też zupełnie 
obcy. Przybywający z dalekich stron, byli 
bardzo sei deczaie witani i zarwało się czę­
sto, że przywiązywali się do domn gospoda­
rzy, byli traktowani jako ozłoitkowd© rodzi­
ny, a ludzie sanuoi ni. nie posiądająey wła­
snej rodziny, osiadali w pMyjacdelskim .do­
mu jako t. zw. rezydenci, których roła byłą 
ściśle towarzyska.

Goście oficjalni byli przyjmowani z peł- 
nemi honorami, z zachoweni. m ścisłej, o 
bowiązującej etykiety, której ważnym i 
wstępnym punktem było: powitalne prze­
mówienie, następnie cały szereg innych 
kunsztownych ceremonjałów, aż wreszcie 
przyjęcie, na którein wszelkie „kunszty'1, 
gęsto przeplatane mi udem j winem zanika­
ły, a na ich miejsce zjawiła się rozlewna 
serdeczność i niczem niekrępo-W&na swo­
boda.

Nieodłacznęmi zwy< zajami tow* rzy sząoe 
mi pożegnaniom miłych gości było

pbdarowywaiils wszyrtkict, 
hegatomi prezentami.

Jako przykład szerokiego ges ta gmspędo- 
rza czytamy w pamiętniku Potockiego 
jak aeheic wracający z gościny pochwa­
lił piękno cztery gniadosze i kar jolkę, na 
co mu go-ścinny gospodarz odpowiedział: 
Pan sw :iim jadziesz eky lpażem —i ; zmusił 
gościa do przyjęcia ekwipaiu z końmi.

Zabawy były różne — tańce, gry  towa­
rzyskie, polowania, karty i inne, ale

dc najpięknie^zyrh pahaw zimowych 
należał kullg.

W sirebmo-siwym, zimowym zmroku

mknął ikułig, Poebooni© rozlewały złoty 
ogień i purpurę na puszystą biel śniegu, 
dzwoniły janczary, śnieg i droga, wsie i 
miasta napełniały się tętentem kona, mu­
zyką, perlistym śmiechem kobiet, i buńo»u- 
cznemi okrzykami mężczyzn. K oro wód bo­
gato przystrojonych suń pędził od dworu 
do dworu, gdułę zależnie od śtenii majątko­
wego gospodarzy, bawiono dzień, dwa, albo 
i więcej.

Wieziono ze sobą zapasy pieczywa, m ię ­
sa, win i wódnk, w biedniejszych azrofanh 
skład- ao je  do rąk kucharza, aby nie nad­
wyrężyć spiżarń i gospodynią takim wiel 
kim najazdem. Jarzył się dwór od ^wieteł, 
a w salonach przy muzyce śmigały jiłoto- 
lite pasy, bogate kon tusz©, lśniąc© j_edwa* 
bie w dziarskim ma«ui-z«, lab posuwistym* 
dostojnym  polonezie.

A  potem znów na koń, do enn — nłaaloi 
się dalsze ogniwa w karnawałowym łań- 
ouebu radość

Bogactwu, wystaw-nwść życia, przepełnlr- 
ue spiżarnie i piwnice — czas, humor i  bez­
troska — wwzyotko to sprzyjało rozw-.jewr 
żypią towarzyskiego na szeroką skalą. 
Człowieka współczesnego ceetnije przede- 
wsz: dtkiem brrK kraau. któr< g o  genezy na­
leży doszukiwać się w wyścigu cywilizacji. 
Rozwój biurokratyzmu, gorączką postępu, 
spotęgowania materializmu złożyły się na 
odosobnienie poszczególnej jednostki, u  
skorupienie się w małym kręgu osob  itychi 
Zainteresowań.

Ciekawym tylko w X X  wieku je~t fakt, 
że jednokierunkowość wysiłków, która nie­
wątpliwie może zyskać naczelne mianc-i 
materializm —zyskała rezultaty wręcz od* 
wrotn-s gdyż doprowadziła do zubożenia 
narodow i jednostek. Dziś zostałby sfoto­
grafowany taki m iły człowiek, albo tumany 
„a niespełna rozumu, któryby podarował 
swojemu gościowi pięfcui* karjolkę z czwójM 
ką rasowych gniadoszów.

A  takie zdarzenia należały do oodzler 
nycb iłlo tempore...

nona mM mm  KPaMw“.
W  dniu dzisieiszy.it rozpoczynamy druk 

nowej powleśs! „Gońca Krakowskiego",
Powieś lj tą będą „Koleiny" Joanny Czar. 
kowskiej. W  porównaniu z przeważni* czę­
ścią naszych, fłotychezjs opublikowanych
powieści. >  powieść odbiega przoz to, że 
j ej istotne zroaczenir polega na rozważaniu 
pewnych zasad życiowych i honfllktónr 
psychicznych. Akcja sąma. •* »śc skompli­
kowana. służy za tło dyskusji o głębszom

znaczeniu, w której autorka 
występując prteciwk« pewn
szablonom życiowym, k •ieinoni, w których 
grzeżnm nasze wapóc-esnt fycls. F*t wir“ : 
A dostarczy noszyig Czytelnikom niewąt­
pliwie wielo tematów de zastanowienia -się 
nad wieloma objawami naszego współcze- 
snrro żyr*a duchowego I wzbudzi poważ­
niejsze zainteresowania.

< :r ^ s p o d c -T ' i i i  i l r o b l e i
Kraków, 27 gruduia. Według rozporzą­

dzania Kierownika wydziału aprowizacji i 
gospodarki rolnej przy rządzie Generalne­
go Gubernatnntwa z unia ■' grdnia 1918 r., 
wymaganą jrst od dnia 1 stycznia 1911 ape- 
cjalno zezwolenie dla ws- ystkich zakładów, 
zajmujących sir n. teubką i rozdziałem 
drobiu - więc ne r  i rzeźni drobL oraz 
pi. edsiębioretw hondu drobiem.

O Tyć1 im u odpowiedniego zezyolenia de­
cyduje kierownik wydziału aprowizacji i 
gospodarki rolnej przy rządzie Generalne­
go Gubernatora. Zakup drobin na targach 
względnie u producenta d-o-zwołouy jest 
odtąd tjylko jeszcze uprawnionym do tego 
tuczniom i rzeźniom drobiu. Tucznie i rze­
źnie drobiu posługiwać s iem ogą  osobnenii 
biurami zakupu i agentami. Biura zakupu 
drobiu posiadać muszą iezwolenie szefa 
danego okręgu na wykonywania swych 
czynności handlowych. Agenci wspomnia­
nych tiu ” zakupu drobiu me mogą wystę­
pować w imieniu włas-nem i  zakupyyac na

Po iwiętach,
K ral uw, 27 grudnia.

Ś yięta tegoroczne upłynęły oiszej i  «pc- 
kojniiej, niż po inne lata. Warunki, w ja ­
kich nam obecnie żyć wypadło, zmusiły 
nkma] wszystkifc-h do bardao oszczędnego 
zorganizowania uroezjstości świątecznych. 
Niezmieniony potaois+ał jedynie zwyczaj 
przetamywania się opłatkiem.

Dnie świąteczne upłynęły na składaniu 
wizyt,1 przeważnie w kole rodrimnem. Pod 
ureczór, około roidziny 11 zarważj e można 
było wzmożony ruch przechodniów, któ­
rzy spieszyli dc domów, chcąc zdążyć na 
czas przed godziną policyjną. Pańio-waż 
Msza ew. pasterska nie mogła być odpra­
wiona o półr-ocy i została przełożona na 
wczesną godzinę poranną, przeto koróioły 
b y li przepełnione podczas nabożeństw 
przedpołudriowyęh. W  ss Qregu kośmolów 
wykonano przepiękne kolędy staropolskie. 
Liczne szeregi dążyły również r,a cme- ita- 
rze, aby odwiedzić groby swych bliskich.

Także i  ruch ra  Pogotowiu R^tnnkowem 
wykazał, że święta były mniei huczne, m i

własny rachunek, tylko wyłącznie z polece­
nia i na rachunek janit fś tuczni uxouiu, 
względnie biura zakupu. Musza eui być w 
posiadaniu pisemnego zezwolenia na w y­
konywanie swoich cżynuośj i handlowych, 
wystawionego przez szefa okręgu.

Biura zakupu drobiu muszą cały zaku­
piony drób ad,stawić uprawnionym łuez- 
niom. iJiuwa skupu drobiu mogą być na 
w r ;osek przekształcone na rzemie drobiu. 
Tylko taki© zakłady u anaue oyć mogą za 
tucznie i rzeźnie drobiu, które dają gwia- 
lanoję odpowiedniego obchodzę: m cię z 
towarem i wzorowej przeróbki.

"Vv szczególności wypełnione być uiuszą 
następujące warunki: wystarcizające wia­
domości kupieckie i fachów© kierowników 
zakładów oraz osób, zajęiycn przy ’ uczeniu 
i ubijaniu drobiu, obsźeine bigjeniczne lo­
kale, odpowiadające przepisom weteryna- 
ryjno-policyjnym , dostoisowany do rozmia­
rów i zasięgu zakładu kapitał obrotowy w 
gotówce.

dawniej. Wzywana pomocy lekarskiej w 
niewielu wypadkach, pbeśzłp siię bez znacz­
nej awyl le po inne lata, ilości przepłuki­
wani.. żołądków i  zwalczania zati ucha al­
koholem.

A  dzisiaj powróciliśm y do pracy. Długo 
wyozokiwane święta minęły szybko i bez 
poważniejszych wzruszeń. W  niejednem 
jednak Hui zakręhła się łza po stracie ko­
goś bliskiego. Toraz oczekujemy na ńadej- 
śeie N owego Roku, aczkolwiek * łatwo zro- 
zumiałyth pow<odów nie możemy się spo­
dziewać, abv tegoroozny karnawał był 
bardzo wesoły.

Poszukiwany oszust,
  ..J a  poiiojl

arszaw>e poszukuję oczu- 
lia ^ s i^ s o  1 R io -

t

Warszawa, 27
krymlnainój w --------
stą Sapiehę Witolńa,
rentyny, uradzoitofo 11 częrar«o 1919 p. w 
Warszawie, attsćńfs bez stałego miejsca 
zamieszkani j określonych środków do źy. 
cia.

Sopieha. podający się za voo Heldeubur 
ga-Sopiehę JV;itoida, Wilhelma. Gerhardo,

inżyniera, dokonał całego szeregu oszustw 
na terenie Warszawy, a ostatnio zajmując! 
się sprzedażą węgla, *acdąguął w ten spo­
sób kilkadziesiąt osób na sumę około 80! 
tysięcy złotych i i  pieniądzmi terui zbiegł.

__________________   ormaojs
® W *  ' monym oszuście m lety  zgłaszać W 
dyrekcji .policji kryminalutj w  Warszawie, 
ul. Cuniłowirzow.ka 3, lub do najbliższej 
J-ónestl i policyjne).

z a t r u c i e  g a z e m  ś w i e t l n y m .  w «
wtoi-ek wieczorom wezwano Pogotowie Ha* 
tunkowe na ul. Zwiorzyuiecką, r' » w  da* 
mu noa L. 28, 42-lctnla Pola op ir  i zatruła’ 
się g-zem świetlnym. — Lekarz_ stwierdzi! 
zg(m i polen ł zawezwać komisją sądowp* 
lękareką. Przyczyną rozpaezliw "go kroki* 
miał b jc  żal po stracie jedynego syma.

DWA WYPADKI NAGŁ VCH ZGON6W,
W  domu przy ul. Król. Jadwigi 12, 57-lot­
nia Bronisława Kaganek zmarła nagle. —* 
Wezwany lekarz Po potowia Ra„unk<twrga( 

twierdził zgon. W  nocy % wtorku na śro­
dę zmarła nagle 45-ietuiia Kazimiera S pya l 
przy ul. 1’etuiyka 26. W obydwóch wypad" 
kąch polecono zawiadomić lekarza nucj* 
skiege.

W YPA D E K  NA NARTACH. WtdefrW1*
swy dzień świąt 20-ietni dmikar® Włądy* 
sław Rach wal doznał złamania praweg rę­
ki podczas jazdy ha nantach. Ofiarę wła­
snej nieumiejętności odw;e®iono do szpitfcf* 
la sw. Łazarza.

BÓJKA W  RESTAURACJI. W e w tore f
i n-i er wen j owa? o I tg  oto wie Ratunkowa w! 
pewn©j restauracji, gdzie przy „tew arzy* 
skiej" rozmowie Magdalen a Koe&ałą lat 50, 
doznała złamania pr: iwej ręki, a Frań'’:  * 
szek Kosząła lat 26, złamania k>loi neso* 
wej. UD", dwoje, po gaopi rażeniu odesłani 
do szpitala św. fazarza.

Z  W a rs za w y  i okolicy.

ulic Jagiellońskiej i batuszowej
itie zderzy* eię samochód ciężai* 
ukarawanem jadącym % kapiu *

Dwie kitastrafy samochodowe.
"U zbiegu ulic 

w  Warszawie
row y z autukarawańem jedącrm  z kapŁw 
na cmentarz Brudzie ński. W  kaanawanm o* 
prócz trumny ze zwłokami, znajdowało saę 
14 osób. Wskutek silnego zderzenia- auto- 
karawan uległ poważnemu uszkodzeniu j  
iiiii mógł kontynuować jazdy. O fiar w  lu- 
driąch nu szczęście pi© było. Trumnę za 
zwłokami. oraz uczestników pogrzebu, 
przewieaLonn na cmentarz innym autokara- 
wanem.

D rągi wypadek w ydarty! się przy ulięji 
Targowej na Pradze, gdzie samochód cwd, 
bowy zderzyf się *■ toamwajem, piwyćzćm 
auta roątało piemąl doszczętnie pozwtę. - 
K»rąmbplViąóe5^|[aął ża sobą dwi® o f  
ą .ibiąueyiicdó kierowcę nieustalonego 
zwiska, orrz 20-łotuią Kazimierę Górależy® 
kównę. Zranionych przeniesiono do  (cpjs 
taja* i
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Przyjaciele zwierząt w  literaturze. -  Bezmyślne mediretowante kcwf. -  Zwierzęta a prawo karne.
Wpajajmy w rłziecl zasady r’ ;.obi« r-w rze .

Strażacy znoszą kota z wieży koscyelnej 
w Genewie, skąd nie mógł sam zejść i alar­
mował przeonoaniów przerażliwem miau­

czeniem.

(jp) Kraków, 27 gruidinia.
Odmoszanie sio o zło wieka do oteeząjącego 

go świata, a zwłaszcza do świata zwierzę­
cego, świadczy o „em, czy dany człowiek 
lub cało apoteoz* ństwo jest duchowo wy­
robione, rozumne, szlachetne, czy też b&r- 
bnrzyńsikie, a nawet okrutne. —r Zwłaszcza 
ozłowieŁ wierzący, a tein bards-iej katolik, 
powinien u t a* Świata nierozumnego od­
nosić z szacunkiem, jako do dzieła rak .Bo­
żych. Człowiek, istota rozumna, jest kró­
lem stworzenia, ale z tego nie wynik, . że 
powinien nierozumnych stworzeń naa uży­
wać,, anemć sie, nsd niemi prz^ iw n ie i -  
powinien .10-" smUowm . i- uważać ■ŻSi ?słw*)ii:h 
przyjaciół. Nie zapominajmy, jak Swięei 
Odnosili się do świata iWierzĘccgo, z jaką 
przyjaźn ij i Jeliikatoością! Taka np. św. 
Francisuk t Aeayzu,

Potomność oplotła cudownemi legendami
miłosc tego Swię?eH«i do zwierząt,

.Według św. Bonawentury wykupywał on 
niesiono na targ ptaki i puszczał je na 
wolność, uwalniał zające z sideł, zabłąkane 
owce uapsuowa»lf,ał na właściwe ścieżki, le­
czył oho.fe i okaleosŁałe /wierzęta, iiskczo- 
łom dostancŁał miodu. Mc więc dwiwu«go, 
z i zwierzęta kochały ,go równie tkliwie, -  
knamy wsŁyscy legendę o srogim wilku z 
Goboi i. który na wi zwanie Ś\, iętego prze­
stał napadać mieszkańców tego miasta. — 
Szczególną miłością otaczały św. Franci­

szka Jaskółki. Gdy ssę ufctezaJt na 'Alwerni,
witały go rozgłośnym 'świie^oTett — a gdy 
umarł, otoezyły girla;nJ«iri jęgo oasBę i 
odprowadziły ją  do nieba..

Lord © iron  kocfeaśt Zwierzęta Ę oiaęaał 
się niemi. Im  .iPsttłtónę JpędaŁjiąc ^ eczo^ y  
w gronie przyjaciół, lubił ^•#*ęcteąć ó serię- 
rzętwdh, łftCwe obserwował 'W& 
zawdzięczamy najjitefctiifejSifcb literatURa© 
bajki 'zwierzęce.
W  naszą] titmitffrSe Spotykamy również 

“  %  MfrlOraąt,
jak -jan W & w k , uyj.-tótett' owo
Ohrysostwm który utraymywaj
słynny na całą Polskę zwiepzynaee. 08y  
w y s ia ł  ma . ( . r z e c z k ę ,  spłoszyły za nl«i 
ł»et, lisy, kUF% % kniiB zwtm ąta. Wspaniały 
hymn. na, 'Casść ptąkó w p i^ k B ^ ią  na® li­
to! min* Urotfei w postaci Jtoiueajn Ary* 
atóiaate®. p. t;: ^Ptaki*’ , ,  .  .

W  Paryża kapnąć lub uderzyć kuma, u- 
ważanoby v& Wkd sam nietakt i  barparzyn- 
ntrwo, jak pte ustąpić dziecku ińicjwęa w 
kolei podziemnej, lub n?«  uchylić kapeluj 
sgfc przed pogrzebem. Dla małego pieska 
jest tern w stanie policjant za u-zymac sw ą 
białą, magiczną pałeczką cały ruch uliczny, 
wniorUohoinić tłum ludzi i maarcyfa na naj­
bardziej ożywionym piach,

iby utorować drogą niewinnej 
f bezbronnej Kreaturze,

op ślepo i pokornie zaufała dobrej woli 
człowieka, prowadzącego ją na llnewce. 
posłuszny tłum staje i róaśtępuje się jak 
■fala nioir.a Czerwonego na rozk*11, laska 
Mojżesza, d.y przepuścić foksteriera lub 
jamnika. NI* słychać ladnyih szemrali, U - 
dnych protestów. 1 nigdzie chyba lud&ie 
nie odnoszą się tak oaule do przyrody, jak 
w Paryżu.

Wielkimi przyjaciółmi zwierząt są Duń­
czycy, Belgowie i Holendrowi©. W  mia­
stach tych krajów nte zdana].  tlę wypa­
dki zł_jo obchodzenia *lt z bezbronnem! 
zwierzątamh Istnieją tam świetnie zorga­
nizowane Towarzystwa opieki nąia z ■wie­
rzę tami, które utrzymują mspek- orów nad­
zorujących' targi, rzeźnie, cy rki i Prtepro* 
wadaifającyoh kwitrolę na ulicach. Inspek­
tor taki zatroszczyć się musi aby zwierzę- 
ia zgubione, wyczerpane, lub też takie, 
które uległy wypadkowi, znalaiJy natych­
miastową pomoc. Odprowadza on Se do 
schroniska do tego celu przeznaczonego,

. j,. •■.'Aę.;. a ; ... ..ć C w A - H A 'V - '&  . -  <!"*r •

w razie zaś, jeżeli ranne zwierzę wymaga
natyeh mi a stów ego zabiegu, wzywa telefo­
nicznie pomocy dyżurtągo Weterynarza, 
który zaraz spieszy na miejsce

karetką pogotowia ratunkowego 
dU .wiorstą*.

Obok Szanghaju, w miejscowości Dą-
rhnr.a, w®nos.i się wspaniała sw iąfnua 
buddyjska, otoczona ogromnym ogrudc.u i 
laskiem bambusowym. Ogród I lasek sta- 
wwa !ą Schronisko dla .'w ierłąt Żyją tam 
awieitąlą w myśl wskazań religji buddyj­
skiej, ocalone od śmierci i pod troskliwą 
Włdoką. oddanej im  służby. Spókojnite i 
beztrosko dożywają swoich lat, az do «y -  
znaozffinego im. pracz naturę czasu.

U Mn ItMblo m d *  ale tyle F i t t b i  «fó- 
H©U « . « ) »  c .w orm ein ych  prcyjaełół 
wrońznnam ukrucloństwom, co tępotą I ł^ i-  
ir .  jlncs^tą. Randko zastanawiamy się nad 
cierpieniem bliźniego i cóż tu mówić 8 cier- 
piemu zwierzęcia. M arzym y je kmą miarą, 
a często nie podejrzewamy-, ie  M slo jA  To 
tez p :.Za jask-awemi Wypadkami dręczenia 
zwierząt, obserwujemy n « ultóaoh naszych 
miast, jak  również i po wsiach raczej łudz­
ił i ttskmyślność w stosunku do zwierząt 

Tedzie np. ulica dorożka. Koń jak zwykle 
chudy, na zerwanych nogach. Dorożkarz 
automatyczni® targa lejcami, ąutomatycz 
nte uderza batem. Po co? Niewiadomo. Nie 
robi bowiem wcale wrażenia, aby się gdzie­
kolwiek spieszył, p o r & k m ' byłby napew 
nu zdziwiony, gdyby mu powiedzieć* że n:e- 
pO'tr/.obme ̂  dręczy twierzę, żo ono przecież 
te uderzt»ui« czuje, chou zmęcione, ai® rea­
guje przyspieszeniem chodu. On sobie po- 
prostu nie zdąie sprawy, że miarowo, bez 
potrzeby, co kilka metrów spada z jego  rę­
ki Cios aa grzbiet koński. Robi to  bez­
myślni!.

A  oto «  bramy domu ruszę wielki, pusty 
wóz węglowy, zaprzężony w dwu rosłe, 
dobr*e utrzyiupne konie. W oźnica poimth 

n.,ąc z fąnmżj - .  wymierza kilka silnych 
śfflighięć batem i bek teg-o dobrze Idącyjn 
koniom. Konie pędzą Ostrego kłusa. Jest 
to niedozwolone — jazda kfusem wozom 
ciężarowym, nawet pustym. A le aio o to 
chodzi. Kanw m  silne i kłus ten nic ińi nie 
zaszkodzi. Alę woźnica bije konie bez po- 
trtoby, ściągając je  jednocseśme licami 
aby nie nTzeszły t  kłusa w galop. Zapewne, 
dlą fantazji, dla npp||ania sic. z dobrego 
humoru *  najć. #. 1«J b»my$lwo.

bata słychać po wsiach I miastach 
1 na kaldym niemal kroku I

letnie, Dmiąc sobie nogi i  
będziemy woźnicę okłada.!

Głośniej ta: 
gdzie wożi
0 ete- gdaie konsari wysMek równa się mece. 
Nadejdzie wnet zima ze śniegiem i śiizgotą,
1 znowu Jak co rok codziennie będziemy 
ohsorwowal! no ulicach Krakowa wyślizga­
nych 1 pokrytych niejednokrotnie a d e ir  
Jt. - tortury nonl pociągowych. CWas ta 
przykuje nasae oczy zbiegowisko uliczne 
dookoła nieszc-zęsl iw.*go zwierzęcia, które 
poślizgnąwszy się przy ciągnięciu nadmier­
nego ciężaru, upadło, raniąc się nieraz b e

itd. Często widzieć
  ____   „ająccRa baiem nfe-

dne zwierzę, czego nie spotykapiy w  kra­
jach wysokiej kultury, gdzie praktykowa­
ny jęat zwyczaj stowo w«.nm rozmaitych 
sposobów sabeapieozeftift koni przed siu łga­
niem, jak  np. wkładki ocaronue do pod­
ków i t  a. ,  ,

Dręczenie zwierząt stanowi przestępstwo 
karane np. w ^ r,  1 a eszew w X V III  wie­
ku, u nas zas skodyfikowane w rozporzą- 
dzm iu % roku!

Statyw pod worek z owsem ala kon iaobił 
mógł swobodnie wyjeść całą porcje,

W  myśl tego rozporządzenia nir rwolro 
pod surową karą znęcać się nad zwie­

rzętami,
a mianowicie używać do pracy _ zwierząt 
chorych, nić je  po pewnych częściach ciała 
lub ^czedmiotami sprawiającemi boi, prze­
ciążać zwierząt pociągowych lub zmuszać 
je  do zbyt szybkiego biegu, przewozić lub 
przepędzać w sposob powodujący cierpie­
nia. Jak widzimy z powyższego, J-tąra Ste 
rozporządzenie i późniejsze okólniki władz 
złagodzić świst batów na terenach prący. 
Nik natomiast nie walczy z okrucień­
stwem bezmyślnem, a przez to _może bar­
dziej uiebezpiecznj m. bo wyrabiającym wi 
człowieku oswojenie się z zadawaniem ̂ bó­
lu, którego wytłumaczyć nie można żad­
nym argumentem, żadną potrzebą, bo źró­
dłem jego jest tylko i  jedyrie  bezmyśl­
ność.

Na zakończenie dodać trzeba, ir r .bar­
barzyństwem walczyć należy u podstaw.

A więc wy,kowanie społeczeństwa musi 
się doprowadzić do +akiego stadjum, które 
zapewniłoby zwierzętom włąściw© trakto­
wanie przez wszystkich ludzi bez koniecz­
ności mięszauia się w tę sprawę przedsta­
wicieli iastytueyj obywatel skteh, czy  ta j 
policji. Najważniejsze zadanie ma tutaj 
dom i szkoła, ho konieczność dobrego trak- 
tuwańi* zwierząt rc.usi być wpajana w 
cało wieka od najmłodszych lat? musi stać 
się jego najgłębszym przekonaniem. A więe 
uświadamiajmy dzieci w tym kierunku, a- 
by się stały przyjaciółmi zwierząt,

Ptaszki pożywiają Sie s  karmiku.

CZARKOWSKA JOANNA.

„KOLEINY".
U

Ryszard siedział- naprzeciw Murjana 
w miękkim, klubowym fotelu; grzebał 
już w trzeciej filiżance czarnej kawy 
i myślał, o co właściwie Marianowi cho­
dzi. W skupieniu nad tem zagadnieniem 
przeszkadzał mu ostry głos Ireny, żony 
Marjana, która, juk zwykle, miewała za­
targi ze służącą i teraz z kuchni, po­
przez wszystkie pokoje dochodził jej stę­
piony dyszkant, niemiły i jak się Ryszar­
dowi zdawało, nawet ordynarny. Niema 
się czemu dziwić — myślał — i - -na po­
chodzi z nienajlepszego środowiska i jej 
drogie futra a nawet uroda, nie mogą 
zatuszować tego, oo pozostało z lat dzie­
cinnych, podatnych i wchłaniających 

• wszystko z otoc” mia z prawdziwą dzie­
cięcą żarłocznością. Gdyby Irena miała 
choć trochę subtelnej kultury kobiet do­
brze urodzonych, jaki wspaniały byłby 
ten dom Marjana, obszerny, wygodny, 
jasny, zapełniony kompletami drogich, 
ładnych mebli.

Marjau siedział niedbale raprzmiw. 
palił dobrego papierosa i wykładał swo­
je najnowsze koncepcje, poza fctóremi 
Rys mrd przeczuwał coś całkiem innego, 
czego narazie nie był w stanie się domy­
śleć. To też słuchał uważni* i patrzył mu 
wprost w oczy v swój trochę dziecięco 
zdziwiony sposób, 

e - Nie wiem, czy ci wiadomo, że mamy

ramia, rozszerzyć przedsiębiorstwo aa 
dążą skalę. Poroiumiałem się już z moim 
wspólnikiem i doszliśmy do przekonania, 
źe obecna konjuiuau -a wybitnie sprzyja 
naszym zamysłom. Chodzi o wprowadze­
nie pewnego prredsUwMeistwa samo­
chodów zagranicznych i odpowiednią 
propagandę w tym kierunku. W przy­
szłym tygodniu jadę w tym celu zagra­
nicę, aby ostatecznie porozumieć się co 
do warunków, na jakich mógłbym przed­
stawicielstwo objąć. Gdybyś się zgodził, 
mógłbyś porzucić dotychczasowa posadę 
i obje, w mojej firmie stanowisko na- 
eze’ aego buchaltera. Znam cię z praco­
witości i obowiązkowości, bylobj to z po­
żytkiem dla naszego pTzedsiębiorstwa, 
a potem ewentualnie po rozpatrzeniu md 
źliwości, gdj byś chciał, mógłbyś zostać 
wspólnikiem.

„Ciekawe, oo mu na tom zależy** — nie 
mógł się domyśleć Ryszard.

— Wiem, źe masa dużą fantazję la wr- 
janku, ale wątpia, czy nawet- przy two­
jej bujnej faul azji byłbyś W etanie dać 
mi w swojem dopiero rozwłjająeem się 
przedsiębiorstwie taką pensję* jaką obe­
cnie posiadam.

—• Dlaezęgóźhy niej — ranewni! gorąco 
Marjan — wprawdzie słusznie zauważy­
łeś, że przedsiębiorstwo dopiero się roz­
wija, ale tembardziej wole je powierzyć 
człowiekowi zaufcnemu, jek ty, aniżeli 
komuś obcemu, któremu przypuśćmy pła­
ciłbym tylko połowę twojej gaży, a mu­
siał sam pracować i żyć w ciągłym stra­
chu, że mnie okradnie, co m  dzieje na 
porządku dnenuym.

- -  03 zaraz okradnie! Zawsze przeeteć 
dobrz© sądzisz o ludziach.

— Oczywiście, że to skrajnie pojęte, ale

ciebie znam 1 wiem, źe nie będą potrze­
bował pilnować.

— Tylko złożyć mi na kark wszystko, 
a samemu hulać. Już ja cię toż asuam 
mój drogi, doskonale.

W sekrecie, źe to szalenie miłą kobieta; 
me ma to, jak mieć żonę. Mówię ci cał­
kiem inne życie, aniżeli to kawalerskie 
obija, i*, się po cudzych kątach. Tv zre- 
szta powinieneś coś o tei - wiedzieć.

Marj ąn przypomniał sobie, że Wylądo­
wał na WtosciW yrn terenie. Od początku 
zmierzał do tego celu, ale trudno było 
odskoczyć ód interesów do kwestji mał­
żeńskiej. Ale akuratnie dobrze się zło­
żyły* to, też yrzesk«c#yl na nowy temat 
* łrfwością, jakiej mu zawsze zazdrosz 
czono w towarzystwie.

—  . owiedz mi, przyjacielu, dlaczego ty 
się właściwie nie żenisz?

Ryszard dosaał lekkiego odprężenia.
Od początku rozmowy * Marianem zda- 
w do mu się, że w tej przyjacielskiej po­
gawędce kryje się coś Specjalnego. Jeśli 
chodziło o propozycję nowej posady, mo- 
źn iby się nad tem zastanowić, chociaż 
tej obwili Uważał ją za nonsens po pierw­
sze dlatogo, że nić In.bił zmieniać miej­
sca, easiedziął się już na swojem stano­
wisku, a źe najważEiejszym powodem 
było to, źe bał się zmiany twarzy, no­
wych ludai, nowych znajomości. Ryszard 
by! swego ^rodzaju dzikusem tówarzy- 

&*Ś tu to ,  dużo, pracował, 
dużo myajai i  t  trudem mówił. Marian  L .M  «:trndfui m óyił. Mar jen
zawrze m ia! męspodai.e.wMe skóki 'M y- 

fantastyczne p^iekty, H a jeśli 
chodzi o  „tem aty kobiece , które zo  aaw- 
62® Interesowały sumo tej nądtswycMj-

sięnej żony — z tej strony nie obawiał 
żadnego zamachu.

— No, cóż, myslisz pielęgnować stan 
kawalerski tak ad infmituml

—  A  poeóż mi żona? Nie odczuwam po­
trzeby w kierunku stworzenia tak zwa­
nego ogniska domowego, które Ua pod­
stawie obserwacji mógłbym raczej na­
zwać domo v em piekłem.

— Co też ty opowiadasz? Czy widzisz 
u mnie piekło?

Marjan zatoczył szeroki luk ręką, jak­
by mu chciał ukazać piękny salon, który 
w istocie niczern piekła nie przypominał. 
Oczywiście pozory są piękne. Kwiaty, 
lustra, dywany, pajęczyny firanek, W j- 
grzywałski i Mendoli ogromnie harmo­
nizują w kolorycie, czarny, lśniący forte­
pian —- ładny salon! Ale Ryszard nie 
mógł przez delikatność przypomnieć Ma­
rianowi tej awantury, jaką niedawno 
słysz J z kuchni, a jakie odbywały się 
dosyć często, o czem dobrze wiedział nie­
raz nawet od samego Marjana. Znając 
temperament Ireny, mógł przypuszczać, 
że nie wyładowywał się tylko n i słrią- 
cej> Tc też milczał bezrrdnie, ale trochę 
Łp;ąco patrzył w oczy Marjana.

— Ozy ci je«zcze nie obrzydły te gar- 
kuchnie, te wieczne zmiany pokoi kawa­
lerskich; to zimno, jakie się odczuwa, 
kie ly się przychodzi do domu, w którym 
brak kobiecej ręki, ta zależność od każ­
dej nowej gos po dyni, myślenie o kraw­
cach, szewcach, o odebraniu koszul, ozy 
kołnierzyków z pralni? To wszystko obe­
cnie nic mnie nie obchodzi. Przychodzę 
do domu, mam porządek, kwiaty, obiad, 
kołnic rzykl i kobietę, rozumiesz Rys? 
Zresztą, co ci będę tłomaczył, sam eryba 
WsCSZ.

ftCiąg dalczy nastąpli*
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Piękny przykład...
©udo.wnym krajem jest Szwecja. W zoro­

w y porządek, solidność, czystość i praca — 
oto u&jwr"niejsze cechy tego kraju. Ludzie 
tam nie boją się złodziei kieszonkowych, 
nie boja r ę  włamań, nikomu też na myśl 
nie przychodzi posądzać swego rodaka o 
taką haniebną rzecz.
_ M ój przyjaciel, którego spotkałam nie­

dawno w Krakowie, bywał przez dłuższy 
czas w Szwecji i opowiedział mi następu­
jące zdarzenie:

W  późnych godzinach nocy letniej spa­
cer,, wał po wielkim, pięknie oświetlonym 
parku sżtokholmisikim Na białych ławecz­
kach. siedziały pary i flirtowały. Na jed­
nej z n:' ;h zauważył okazałą skórzaną to­
rebkę damską. Zapomniała ją  widocznie 
jakaś pa,ni. Powoli park pustoszał. W szyscy 
widzieli torebke, ale nikt o nią sie nie za 
troszczył. Torebka została na swojem miej- 
SCU.

Gdy na. drugi dzień znajomy urój znów 
przyszedł do partku po obiedzie, aby prze­

czytać na świeżem powietrzu gazetę, usiadł 
przypadkowo na tej samej ławce, gdzie 
jeszcze leżała ta sama torebka, którą zau­
ważył wczorajszej uocy. Niej namyślając 
się długo, zabrał torebkę i oddał ją  pierw­
szemu, najbliższemu policjantowi. Zdzi­
wiony policjant polecił jednak odnieść to­
rebkę tam, gdzie została znalezioną, do 
wodząc, że najłatwiej znajdzie ją  tam je j 
właścicielka.

Gdy mój znajom y zakończył sw oje opo­
wiadanie, zbliżyliśmy się do wylotu ulicy, 
gdzie właśnie zakręcał wóz naładowany 
paczkami. Nagle spadło na ziemię parę pa­
czek i na jezdnię wysypały się czekoladki 
owinięte w kolorowe papierki. Natych­
miast zbiegły się dzieci i z zadziwiającym 
zapałem zbierały czekoladki, nie chowając 
ani jednej, lecz oddając je  woźnicy.

Już triumfowałam w duchu i rzekłam 
do mego znajomego: — Proszę patrzeć!

— Nie tylko w Szwecji ale też i u nas 
są uczciwi ludzie, nawet dzieciaki, które 
mapewno już dawno nie jadały czekoladek 
a nie myślą nawet o tern, żeby schować

eluj. Jedną. Znajom y potakiwał głową
i vśi M  się jakoś dziwnie.

Ti resr;ły jakieś dostatnio ubrano
p; tylko spostrzegły walające się
W czekoladki, natychmiast zaczęły
p w zbieraniu. Patrzyłam i oczom
nie mogłam uwierzyć: Jedna i  druga i
trz< cia chowały czekoladki zamiast do pu ­
dełka, do własnej torebki.

Dzieci przestały zbierać I patrzą się 
"dziwionemi oczyma, jakby chciały powie­
dzieć: dlaczego ta pani to robi, przecież 
n ie walno kraść, wszak i my moglibyśmy... 
A le już niema pań, z uśmiechem na ustach 
odchodzi},.
A ja? W stydzę się za nie i  oburzam z ira- 
zem. W  szat lzuca się niejednokrotnie ka­
mieniem na dziecko, które powodowane 
głodem coś okradnie, a tu daje się przy 
kład. który deprawuje je.

I  możnaby Jeszcze maehnąć xjęką, gdyby 
dziecko wzięło jakąś tam czekoladkę ozy 
cuk5erka, ale je s ii to robią eleganckie pa­
niusie, które napkwiio pragnęłyby niejed­
nemu zaimponować swą kulturą... (u.-uj.

W ESOŁY KĄCIK.

M ały chłopiec prosił bawiącego w mia­
steczku artystę film owego o autograf | 
prośbę swą powtórzył sześć razy

— Na eo potrzeba ci tyle moich auto 
grafów ? — zapytał chłopca artysta.

— Bo m y je  wymieniamy w szkole. Za 
sześć pańskich dostanę jeden autograf 
H arry Piela.

*  *  *
Piotr uskarżał się Pawłowi, źe brak mu 

silnej woli i dlatego nie mu .się w życiu 
nie udaje. PaWeł radził mu, aby spróbował 
autoisnggestji.

— Już dawno to uczyniłem — jęknął 
Piotr. — A le zawsze jak zaczynam powta­
rzać ch cę .. .  chcę.. .  m oja żona woła na­
tychmiast: ity nie m rsz prawa chcieć.

*  *  *
—  K to t o  taki ten pan, co  ci się kłaniał?
— To pierwszy mąż czwartej żony mego 

obecnego męża.

Co grajq w kintvch?

Kiro - UC1ECL'AM
K rah ow  S t a r o w iś ln a  16 Tei. 13 5 -16

Od dnia 27 grudnia 1940 r. wyświetla 
czołowy film produkcji polskiej p. t.

Zuachat
W  rolach głównych:

K, J u noszą-S tępo wski, M. Ćwiklińska, 
i achai ev.icz, Barszczewska.

Dodatek tygodniowy z Gen. Gub.

.Początek sena&ów: w  dmie powszednie o godz. 
16, 18, 20-tej —  w sobotę, niedzielę i święta 

ó #odz. 14, 1.6, 18, 20-tej.
Ponadto w niedzielę i  święta P O RA N EK 

o godz. 11-tej.

Kino „APOLLO"
K ra k ów  ŚW. T o m a s z a  11 ie l. *11-2 0

Od dnia 27 grudnia 1940 r, do 2 stycznia 
1941 r. kino „A  p o l i o "  wyświetlać bę­

dzie komedję salonową p. f

L O R D O W I E  
i  L O K A J E

iW rolach głównych?
HANS SOtlNKER

ROSE STRADTNER

Początek o  godzinie 16, 18, 20.
W  soboty, mFedziele i Święta o g. 14, 16, 18, 20 
W  niedziele i  święta o godzinie 11 poranek.

Kino „Aliancie"
H ra h O w , u l i c o  s t r o n o m  15

wyświetla od dnia 27 .go grudnia 1940 i. 
arcywesoły film  p.ołski p. t.

Sftatłm iec
z Adolfem D YM SZA  w roli głównej.

Nadprogram:
Aktualności z Gen. Gubernatorstwa 

i  Tygodnik Dźwiękowy.

Początek program ów o  godaM le^Ó^e^OÓ  i [ po 
wice' orem. —  M eoóoty i nieicŁztieile o godzinie 

2.00, 4.00, fi.00 i 8.00.

W  niedaiale i  święta PORANI" o gcfliz 1 i-ej. 
Upraesa cię o punktualne przybycie na i o c -v  
t t i  eeien. , gdyż z  obu Uą rezpoozęoi," pro­

gram u wstęp na salę wzbroniony.

Uiao! - “/ . SZTUKA"
H rattO w , u l. św . J a n a  6

Od piątku, 27 grudnia do czwartku 
2 stycznia 1941 r. znakomity iilm  pt.:

Ujmnfca ntoMinH
W  rolach głównych:

Hildę Weiscirer Albert Matteistoik 
Fritz Kampers. 

Pladprogram: Tygodrik
Początek o godzinie 4.00, 6.00 ■ 8.00 wiecBorem. 
W soboty niedziele o  godz. 2.00, 4.00, 6.00 i 8.00.
W niedizieie i święta P O R A N EK  godz, 11-tej.
Sza i. P. T. Publiczność prosi się o  punktualne 
przybycie na początek seansów. —  W soboty, 
niedaielę i święta tylko zamknięte pr edstawi 3- 
nia. —  Z obwl ą rozpoczęcia 60alk. u wstęp 

na salę wzbroniony.

LPR ZEDAM
urządzenie sk 
powe oraz 2 lal. 
ki wystawowe. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
K raków — „Nr. 
46603“ , 46603

M A S ZYN Y
do szycia nowe 
używane, igły , o. 
Liwa, częśei : 
pasowe, własne 
warsztaty .-epera 
cyjńe, Krischer. 
Kraków, Zwie. 
rzynieoka 6.

4723k

M ŁY Ń S K IE
maocyuiy —  ora® 
wsaeiiue prz.ybo.ry 
G A Z A  -zw ajcar- 
Ska, P A SY trans­
m isyjne gurty, 
-kuibljfei iłp .: Za­
kład budowy nły- 
nć v —  Kraików, 
Maffloiwieftka 35

45772
TA P C Z A N Y .

otomany, mate­
race po cenach 
konkurencyjnych 
poleca .Magazyn 
mebli —  Józef 
Szczurek, Kra­
ków, Stolarska 7. 
I  p !ętro. 45u32

C H Ł O P IE C
do sklepu pos7u- 
kiw.ąiiy. Teęhuo- 
mob iłia, Ba szto.. 
w a ł !  4775k

P o sa d
p o s z u k u ją

F R Y Z JE R K A
lub m łody f  ry ­
s ie ,■ um iejący w o­
dną 1 żelazkową. 
e " a  job r*  po­
trzebny od zaraz, 
warunki dóbre. 
Jruiło. Dwom owa 
21, „S te fa i" .

4704k

SZUKASZ
m łodej, spokoj­
nej, uczciwej po. 
mocmicj w  domu 
czy sklepie —  
zgłoś. W yjazd za­
raz. Goniec Kra­
kowski, Mielec 
„Nr. 4765k“ .

4765k

PO TR ZEB N Y
cukiernik. Zgło 
gżenia z warun­
kam i: —  Goniec 
Krakowski K ra­
ków  „N r. 46614“  

, 46614

Kupno . 

n ieru ch om ości

K U P U JE M Y
wszelkd.e realno­
ści na terenie

IN T E L IG E N T N A
fc, nien .a < potrze­
bna c l  2a.raz do 
prowadaetria m ie­
szkania (bez izo- 
jowamla f. pomocy 
utomowejl. Wa- 
-unki dobre. -  
agroszenia: Go 
ttiee Krakowski, 
(raków — „N r

Gub e r n ator st/im! 
Gotówka natych­
miast! „IN F O R ­
M ATORA, Kra­
ków, Pilarska 19. 
Telefon 116-45.

4756 k

6618“ , 466l» O B R A B IA R K I
do drzewa, meta­
li nowe, używa­
ne, kupujem y — 
Kraków,, Szlak 
20/3. 46293

P R Z Y JM Ę
czńia do prakty 
i ślusarskiej.

- 'rądnik. B iały -. 
W igury 18.

46626 K U P IĘ
ubranie brązowe, 
czarne, popielate 
oraz spodnie — 
rajtki, pumpy. — 
S TA R O W IŚ LN A  
80. Sklep kupna 
i sprzedaży uży­
wanych rzeczy.

46*32

P O TR ZEB N Y
Czeladnik krawie­
cki, znający krój. 
Bohdana Zales­
ki, go 18 ni. 4.

46605

K U P U JĘ
wszelkie znaczki 
pocztowa „F ilate. 
l ia "  Kraków, — 
Długa 14.

46584

K U P U JĘ
U ŻYW A N Ą

garderobę męską, 
damską: — Sklep, 
P ierackiego 4.

46069

M A S Z Y N K Ę  
DO L IC Z E N IA

kupię bez pośre^ 
dnictwa. Skład 
drzewa, Grzegó­
rzecka 52.

46631

G AR D ER O BĘ
bieliznę w każ­
dym stanie ku­
puje: W olni &a 11 
ra. 2. Na żądanie 
przychodzę <£o do 
mu. 46106

SAMOCHÓD
ciężarowy na gaz 
drzewny kupimy 
natychmiast. — 
Zgłoszenia: . Go­
niec Krakowski; 
Kraków — „Nr! 
46627“ . 46627

K A M IE N IC A
trz.ee hpiętrowa —  
24 ubikacyj (park 
K rakow ski).—  do 
sprzedania: „ IN ­
FO R M A TO R ", —  
Kraków, Pijarska 
19. 4757 k

H A R M O N JĘ
fortepianową lub 
inną nawet w 
złym stanie, ku­
pię. Ul. św. To­
masza 6, m. 6.

46534

SPRZEDASZ WSZYST KO
,KÓMI.S". Plac 

Dominikańsk1* A.
46635

K A F L I
aa kilkanaście 
pieców po przy­
stępnej cenie ku­
pią Szkółki, Bro­
niszów, — poczta 
loco. 4763k

K U P IĘ
tokarkę ślu­

sarską używaną, 
dobry stan. Zg ło­
szenia:. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 4766k".

4766k

k u p u j e m y
dywany ręczne -- 
płac * m y n a j w vż. 
sze ceny. Hal- 
pern, Poselska 18 

46646

O B R A B IA R K I
d& drzewa, me­
tali nowe, uży­
wane sprzedaje­
m y — Kraków 
Szlak 20/3.

46294

FU TR O
męskie, spód kan­
gury, —  kołnierz 
wydra. —  futro 
damskie tchórze, 
w dobrym stanie 
do sprzedania. — 
Starowiślna 14/6.

46609

S Y P IA L N IE
tanio poleca: Ma 
gazyn Mebli. K o­
pernika 8.

46472

M ŁY Ń S K IE
maszyny kamie 
nie i przybory 
dostarcza Fabry 
ka Maszyn Le­
gie weki i Hart- 
wig. Warszawa. 
Praga, Szeroka 
11. 4274k

U P O M IN K I
P R A K TY C Z N E ,

Imieninowe, uro 
dzinowe^ now oro­
czne w dużym 
wyborze po ce­
nach okazyjnych 
otrzym acie tylko 
w sklepie „CEN
t r o k o m i s 1*, —
Kraków, Grodzka 
9. 46564

SPRZEDAM
palto męskie ele. 
ganckie —  oraz 
płaszcz damski 
Felicjanek 16/2

46632

ŁY Ż W Y
holenderskie 
sprzedam. Smo 
leńsk 9, m. 2. 
_____________ 4662̂

F L IZ Y ,
posadzki, kafle, 
rury kamionko, 
we, papę dacho­
wą. trzcinę, gips, 
cegłę szamotową 

i t. p. poleca — 
Stanisław 

RZEGOCIŃSKt. 
Kraków, Sizpital- 
na 3i6. Telefon 
126-49. 46634

E L E K TR Y C Z N E
P IECE,

K U C H E N K I
żelazka, grzałki, 
poduszki,, maszyn 
ki do grzania kar 
bówek, suszki do 
włosów, szamot- 
ki do piecyków  j, 
kuchenek, termo, 
sy. Skład A rty ­
kułów Elektrote­
chnicznych — 
„Ź A R l<( Sławków 
ska 11, podwórze 

46637
OPONY

i dętki na ..Bjb- 
ztigscheiny“  po. 
leca: Krischer,
Kraków. Zwierzy 
niecka 6.

4719 k

BEZ K A R T E K
ubrania, płaszcze 
sprzedaje „& 0 . 
MIS**, Plac Do­
minikański 4.

46636

SPRZEDAM
mowy płasizcz na 
futrze damski — 
Topolowa 32/11, 
między 14—16,

46638

W A G I
dla aptek, złotni. 
ków — labo rato. 
rjum, handlu — 
przemysłu, dostar 
cza: : . ,CENTRA­
LA W A G ", K ra­
ków, Grodzka 15, 
(dawniej Wiślna 
2). 46005

O K U L A R Y
barometry kupisz 
najtaniej, firma 
W iktor Homa. - 
optyk, K raków , 
św. Tomasza 18.

F IL A T E L IŚ C I
U W A G A !

Sensacyjna no­
wość! Opatento­
wany A LB U M - 
K LA S E R  Polski 
Generalnej Gn. 
bermji... Prospek­
ty bezpłatnie. — 

Cenmik-katńlog 
1941 znaczków —  
polskich 2.—  zło­
te. Polski Dom 
Filatelistyczny 
Warszawa, Mar­
szałkowska 116.

4772k

W O R K I,
ścierki, sienniki, 
materace, plande­
ki, szmaty masz. 
fartuchy kuchen 
ne. — Najtańszy 
hurt, detal. — 
A gen cja  Handlo­
wa. Warszawa, 

Nowogrodzka 
4— 16. 4764k

P Ł Y T Y
patefony elektry­
czne. zwykłe tyl„ 
ko w „ F A L I ‘‘, —
Zwierzyniecka 17 
Największy w y­
bór, najtaniej!

45953
S Y P IA L N IE

KO M BIN O W AN E
P O K O JE,

jadalnie, gabine­
ty, tap czan ,, ró­
żne meble oka. 
zyjnie sp: zedaje 
„H ala M blowa“ , 
sklep Grodzk; 59. 
magazny W iślna 
4. 46009

K A Z Y JN 1 E
kilka męskich — 
garniturów try­
kotowych prz»d 
wojennych sprze­
dam tanio. K ra­
ków, Siemiradz­
kiego 5/8, parter, 

46061
snirrowNiKi, 

M Y N K I 
U N IW E R S A L N E
niezbędne dla dwo 
rów i gospodar­
stw a domowi go, 
poleca Halski, :— 
Sukiennice 21 1 
Sienna 4. 46148

D Y W A N
perski 260X180, 
sprz.i_d.un. Ska­
wińska 13/18, II. 
p. 46610

M A SZYN A
doij szycia Singe, 
ra na sprzedaż, 
laulińskr, 3, m. 4

i6611
M A S ZYN Ę

damską, pierw­
szorzędną. ZE­
GAR ścienny. - 
sprzedam. Kielec- 
ka- 30, m. 4. Ohie 
dle. 46620

3-OSIOW Y
parowóz o m ocy 
50 K. M., fabry­
ki HeDschel 1 
Sohn Kassel, ua 
tor 600 mm, — 
w stanie zupełnie 
dobi ym, natych­
miast do sprzeda­
nia. W iadom ość: 
Goni»c K rakow ­
ski. Kraków, .,Nr 
4737k“ . 4737k

N O C LE G I
Kraków, Hzewska, 
7/8. 46440

N O C LE G I
przyjezdnym, *>- 
grzane. ZielAua 
25/1. 46505

N O CLEGI
solidnym. K ro­
woderska 55/1.

46581

NOCLEGI
ogrzane, śródmie­
ście: Krupnicza
14/5* 46288

NOCLEGI
wygodne. — Flo. 
rjańska 3/8.

46617

W O LN E
P O K O JE

U M EB LO W A N E
B4nro Ogłoszeń *- 
,„FIDUCIA“  F lo­
riańska 15.

46630

N O CLEGI
W ielopole 5/5.

46602

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną kon­
cesję w pociągu 
Tarnów-Dęhica z 
zielonym  muf-
kicm. Kto posia­
da, — proszę o 
zwrot koncesji 
Stanisława Sohal 
Gromnik, a p ie­
niądze sobie za- t^ymaó.

V 4773k

j a s n o w i d z
W IS V N A P U R I,

zmany w kraju. 
zagraniCkl. wła­
dający 6 języka­
m i, wyjasi/iia za­
w iłe ta jn ik i prze. 
szłośei o r a z  p r z y ­
szłości: Długra’ 5. m. 6. 4SD88

C H O L E W K I
wszelkiego rodza­
ju  solidnie, nie­
drogo wykonuje 
pracownia: FLo-
rjanska 5, praco­
wnia cholewek.

46326

A U T A M I
przewożę towary, 
osoby. Plac św. 
DuClia. Bufet.

43626

M IE S Z K A N IE
4— 5 pokojowe 
komfortem w Kra 
kowie, potrzebne 
W iadomość —  u l 
W yspiańskiego 
Dr. Kugier.

46615
S K Ł A D N IC Y

mniej&zej lub śre­
dniej (możność 0. 
grze wania) po­
szukuje się zaraz 
O ferty: Goniec
Krakowski Kra 
ków „Nr. 46621" 

46621

U R Z ĘD N IK
Niemiec, poszuku 
je  od zaraz- ele- 
ganckiego nme- 
błowanego po ko. 
ju  w śródmieściu 
lub w pobliżu 
placu MatejLi. — 
Zgłosz-enia: Go­
niec Krakowski^ 
Kraików —  „Nr! 
46601", 46601,

s t e n o g r A f j i
niem ieckiej, pol­
skiej szybko, i pe 
w nie wyuczy pe­
dagog. .Zgłosze­
nia: M A JE W S K I 
W szystkich Świę­
tych 8. 46417

W r IS Y :
HAU DLOVim:

kuirsy Prof. Ny- 
oza, Sem,aoka 6 -  
otw iera się 3 ty­
cznia. Prospekty 

45423

D W IE
młode, m ile, iute 
iigentne, poznają 
d' och przystoj­
nych ’ panów, cel 
matrym >ujalny. 
Zgłoszenia: C n-
nieo Krakowski, 
Kraków — „N r. 
46629“ , 48J 2J

N IE M IE C K IE G O  
S Y J fM E G O , 

A N G I£ I K IE r  u
udziela pedagog 
v letodą oksfordz.. 
ką. Gwarancja. — 
Długa 5, m. 6

46100

P O S Z U K U JĘ  
P R O FEJO R A

udzielającego lek 
c ji  n.a skrzyp­
cach. W arunki: 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N r. 
4682-3“ . 4662.3

NOW Y
kurs kroju  i szy 
ci= rozpocznie się 
2 stycznia 1941 w 
lokalu Koinc. Kur- 
nówr kroju i szy­
cia  ...TóireOgl “  —  
ul. W arszawska 4 
System .Wortha, 
Opłaty przystęp­
ne. W p is - co ­
dziennie uo 7-ej 
wieczór.

46202

O D P L U S K W IA , 
NI E

mieszkań, mebli 
najskuteczniej­

szym gazem „  S-P“  
'uieuszkadzającym 
mebli, tkanin itd..

przeprowadza 
,.G AZOCH EM I A “ 
Kraków, Pijarska 
19. T elefon 116-^5 

4758 k

POGOt u W IE
E L E K T R Y C Z N E :
Św. Jana 13. .

45610

W YPO ŻYCZA
piękne suknie ślu 
bne, w .ecr^rowe, 
okrycia , k os t ju ­
rny narodowe, na 
Sylwestra, „P a ry  
żanka“  — Pędzi, 
chów 22, m. 14.

46607

T Y L K O
słyuuy mistra — 
tYindzy Tajem nej 
e asnoy rdz Psy- 
chografolog w y­
jaśni m roki Twej 
przyszłości n ieo­
m ylnie I W ypad­
ki, zdrady, m i­
łość. zasinienia, 
powodzenie. Ho­
roskopy indyw i­
dualne. Przesłać 
datę urodzenia, 
1.F0 znauzki na 
analizę Szango- 
nd, — Kraków, 
S/.. wska 7/8.

46439

Z H Ę K I
dowiesz się, co 
Gię czeka i czego 
m oże:.  uniknąć. 
W ielopole 26/8 -- 
popołudniu.

46464

PROSZĘ
o  zwrot zaginio­
nych dokumen­
tów za w ynagro­
dzeniem. Zdzi­
sław Twardowski 
Kom ano wicza 9.

46604

K O N C ES JI
wódczanej poszu­
kuję do wydzier­
żawienia. Zgło­
szenia: Gon.ec
K rakowski K ra­
ków „N r. 46606“  

,6606

Ł Y Ż W Y  
O FTR ZE „H O H L. 

S C H L IF F “
,na m okro tylk„ 
n z lifiem ia  Mysz. 
ictrwski, Dietla. 46 

45960

P O D A N IA
niem ieckie i tłu­
m aczenia: Sien ,a  
7/4. I I  piętro.

46073

B R Z Y TW Y
ostrzy do uajwra- 
żliw—se.i skóry, — 
zapalniczki auto. 
matyczne r .n r a - 
wda fachow o tyl­
ko Szlifiernia M y­
szkowski, D IE ­
T L A  46. 45927

K O N C E S JĘ
wódczana wezmę 
dzierżaw , mam 
ładny .lokal. -  
Zgłuszenia: Go­
niec Krakowski,, 
Kraków — „N r 
46612“ . 46612

U N IEW A 2 N  IM
skradzione doki 
menta na nazwi­
sko Schmi-leic1,,,, 
Paul. 46619

UNI EW A: „II AM
zagubioną ieg ity , 
m ac je  Nr. b97 -s 
M ęskiej Szkoły 
Handlowej —  w, 
K rakow ie u. r ' 
zwisko — M aciej 
Tomaszewski-

46618

2.S00
now ych adresów 
f  ry t- wy rw rui 
hurtowni. Adresy 
na jeden artykńl 
zł. 1.50, zam iej. 
cowe zapytania, 

porto 50 groszy, 
Handlowa Cens 
trala Adiresruw, 
tarszawa, Piusa 

20/2. 4771k

U N IEW A ŻN IA M .
skradzioną Usiąż. 
kę Ł  bezp'eozalnf 
Społecznej na aa 
zwisko Józefy,
Karasińskiej.

46623

T erm in y  sk ład an ia  
kniąźeczek

3- L

7. I. 
10. I. 
14. I.

, SKÓRĘ
wier„chndą i do­
datki kraje na 
poczekaniu, orf z 
cholewki wszel- 
kiegi rodzaju wy. 
1 cii uje niedrogo: 
Florjańska o — 
pracow nia oboje, 
yek. 46 531

liUPC^M
większym, i prze­
m ysłowcom  wyra 
b i-m  pożyczki ze 
zabezpieczeniem 

towarowem lub 
hipotecznym. —  
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra­
ków, „N r. 4646 i -  

46468

M O TO C Y K LE ,
rowery, maszyny 
do : *ycia, -  N A ­
P R A W IA M Y  we
własnych war­
sztatach. GześCii 
na składzie. K r i­
scher, Kraków 
Zwierzyniecka 6.

4721k

N O CLEGI
przyjeeduym : —
Kraków, W ielo­
pole 24/4. 46395

U N IE W A Ż N IA
się zgubioną ksią­
żeczkę kotłową 
na nazwisko W io 
dzimierz Sołow ij.

6767 k

U N IE W A Ż N IA M
.Dowód Tożsa- 

m ośc,i“  ma klacz 
kasztankę, sgra- 
•dzióry wraz z 
plaszcżem 30 paż 
dziernika 1940 w 
K rakowie Jan 
Sumlet, Sieciecho 
lyice, gmina Mi­
noga, p. Miechów 

46633

Wypłaty
i Hsi;'eczek aszGzeanuiścHiufscłi
MIG! fGGZMl U  OSZGZGd-

nosci {P!Ki) w Warszawie
Poniżej podajem y plan wypłat na mier 

siąc styczeń 15,141 r.s
WO! ładiciołn, zamteszfeiaiłyni mar teireinae Ge* 

neralnego Gu neDna toTS+wa., Luń: „y  po dniu 
15 sierrinia 1940 ir. 10°/o siwych, wkładów je­
szcze nie podnieśli, PKO wypłaca narazić 
10% wkładów, jednakże najwyżej zł. 1000.

1. Wkładh", którzy chcą podjąć gotówką 
w kasach PKO w Warsaałw^r. winni zło­
żyć swe książeczką w gmachu y*KO przy 
ul. Jasnej 9 — róg sw ietokrzyAitoj, w go­
dzinach od 8.30 do U le j w następuj ą/cych 
terminach:

Numery książeczek’
(od *— do)

630.901 — 650.000 z literą D
500.001— 550.000,, „  P  

(prem. V  serii)]
650.001 — 690.000 z literą Di
690.001 — 730.000 „  „  D
730.001 — 750.000  ̂ Di
550.001— 650.000,, , P  

(prem. V  serii))
750.001 — 790.000 z  literą D
791.001 — 830.000 » „ D
830.001 — 850.000 „  „  D
650.901 — 7U0.000 , „  P  

(prem. V  serii)]
850.001 — 880.000 z literą Tł
880.001 — 900.000 „ „  O

Na złożone książeczki wydane bądą nu- 
merkl, npov ażn '.ajace do udbioru gotów ki 
w wyznaczonych na nich terminach,

D*ii terminy składa h a  książeczek pet, 
dane bądą do wiadomości w końcu stycz­
nia 1941 r,

]L Wkładcy, którzy chcą podjąć swe 
wkłady pri.elu.zem pocztowym, winni prze­
syłał dc Pocztowej K a  y  Oszczędności wi 
Wat spawie, ul. Jasna 9, książeczki oszczęd­
nościowe oznaczone niżej podanymi nume- 
rami:
w miesiącu styczniu 1941 r.

od nr. 750.001 do nr. 1,000.000 z literą C 
od nir. 500.001 dio nr. 750.000 z litera D 
od nr. 450.000 do nr. 800.000 z litera P

(prem, V  serię’
w miesiącu lutym 1941 r,

od nr. 750.001 do nr. 1.000.000 z literą D 
od nr. 500.001 do nr. 1,000.000 s* literą J  
od nr. 450.001 do nr. 800.000 z literą P

(prem. Y  serii)]
w miesiącu marcu 1941 r.

od nr. 1 do nr. 250.000 z litera S  
od nr. 1 do nr. 25C.000 z litera P

(prem. V I  serii)’
Osobom prawa publicznego narai i© żad­

ne m yplaty dokonywane nie bedą.
Bliższe szczegóły, dotyczące wypłat po­

dane są w obwieszczeniach, wywieszonych 
na gmachu PKO w Warszawie oraz « lo­
kalach wszystkich Urzędów Pocztowych.

P o w i e r n i k
dla polskiej Pocztowe! Kasy Oszczędności,

17. I. 
21. I. 
24. I.

2b. I. 
31 I.

.Wydawnictwo BGonlec Krakowski" Kraków, .Wielopole V Jeiefop 203-11*


